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GŁOS NA KONFERENCJ 


ł Zwycięzca daje się powodować złudzeniu, 
że zwyciężony wróg przestaje być groźny. 
Niemcy jedne nie ierzały: postanowiły 
tępić . pokonanych do stanu „nadprodukcji“ 
strat przeciwnika, czego przykładem kła- 
sycznym jest eksperyment warszawski, po 
to, by nawet na wypadek klęski otrzymać 
dla siebie istotne plusy w dziejowym obra- 
chunku. Szto îm zwłaszcza o Polskę, bo 
rzeczywiście ona najbezpośredniej stać musi 
na głowie bestii. Jeżeli teraz obliczy się 
Po naszych zc pasie! k z drugiej 

ny weźmie się uwagę „ ofiar 
bombardowania w całych un czyli 
mniej więcej ilość ofiar bestialskiego mordu 

arszawy — warto się zastanowić nad 
przyszłą proporcją sił w Europie i naszą 
w nich pozycją. Nasze szanse nie poprawi. 
ły się i nadal nie możemy mieć zabezpie- 
czenia 1 pewności zwycięstwa samoistnego 
w wypadku powtórnej agresji _ Doniosły 
przecież sprawozdania anglosaskie, że w 
ich strefie okupacyjnej istnieje olbrzymi 
przemysł, który znalazł się tam na skutek 
obrabowania Europy. Zniszczenie wynosi 
około 30 proc. i za parę lat będzie mógł 
on dorównać  wskaźnikom potwomej wo- 
jennej produkcji, Anglosasi zaś — jak na 
ironię — prawią o konieczności uprzemysło- 


on, Tuna r tang) zacznie się 
czołgać, by przebiegłością polityczną i Ta- 
azeniem się Zachodowi zyskać prawo na 


sam na sam ze słabszymi jak my przeciwni- 
ami. 


To my, nie Deutschland, 
my na pięć lat potwornego 
niszczenia, to przez nasze ziemie przewa- 
lit się omal trzykrotnie moloch frontu. 
Wszak już w 1939 roku wyszabrowano nas 
doszczętnie z bogactw kulturowych i ma- 
terialnych a przez nowych pięć lat miał 
jeszcze wróg co  łupić. spadku została 
ruina gospodarcza i co gorzej psychiczna. 
rzez wysondowanie wszystkich soków ży- 
wotnych  wysuszono 1 źródła duchowe 


narażeni byliś- 
rabunku į wy- 


energii twórczej. Natomiast stoimy w obli- , 


czu wroga o masie ludnościowej, parę ra- 
zy większej od pozostałej nam, przydepta- 
nego, upokorzonego, ale zdolnego do od- 
rodzenia. Stan materialny jak i energetycz- 
ny Rzeszy nie mógł tak zostać obniżony 
jak nasz i prawdopodobnie do naszego się 
nie zniży. Na to trzeba przecież pięciu lat 
najokrutniejszego systemu terrorystycznego, 
absolutnej niewoli i gwałtu, potrzeba kre- 
matoriów, imponujących fabryk śmierci 

ghett! Tymczasem w odwecie, nawet my, 
najbardziej skrzywdzeni, nie jesteśmy do 
tego zdolni, a mówi się o edzenin oku- 
pacji i rychłym jej zniesieniu! Nie usypiaj- 
my się więc wynikiem wojennego zwycię- 
stwa: reżim został pokonany, lecz reżim 
w przewidywaniu tego zakładał Majdanek, 
i Oświęcim, grzebał w gruzach Warszawę, 


Gdańsk. Ale i to stanowi tylko jedną z 
wielu innych gróźb. 
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Groźnym jest również fakt natury moral- 
nej. Mianowicie w opinii Zachodu urabia 
się przekonanie że nadużyte zostało prawo 
odwetu. Odmawia się pono Niemcom prawa 
do człowieczeństwa — aż taki tam terror! 
Tego nie przyznawało się Polakom nigdy, 
nawet w obliczu Majdanka.  Anglosas za- 
bronił obezwładniać rabusia, Chce go wy- 
chować. Narzuca opmię polityczną, którą 
mają czcić narody j państwa. Przez utrzyma 
nie bytu politycznego zwłaszcza Prus, 
stwierdza szacunek dla wroga którego nie- 
możliwością wprost fizyczną, jest zakuć i 
utrzymać w niewoli. Natomiast niewola 
wypływa z logiki tak rozwijającego się 
„dalszego ciągu”. gdy idzie na „przykład o 
Polskę. Gdy naród do cna wykrwawiony i 
przez to jakby pobity nie zabezpiecza się 
a przeciwnie stawia w obliczu prawa mio- 
sierdzia i przebaczenia, W ten sposób słab- 


SPO ŁE 


©0Z0NOA LĄ LI E 
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szemu wyznacza się metodę odwrotną do 
założenia obrony, wytrąca mu się prawo sa- 
modzielności. 

Bo zamiast zabezpieczyć słabszego przed ra- 
busiem i uchronić przed metodą wolnego pra- 
wa „ausrotten',daje się zezwoleniena odwet 
dopiero co pokonanemu najeźdźcy. Skazuje 
się więc z góry, narody mniejsze i bardziej 
etyczne na pozycje pobijanych, na pozycje 
przyszłych niewolników. Po doświadczeniu 
pięciu lat powtórzenie błędów Wersalu nie 
może w opinii światowej przejść bez pro- 
testu. Znamy tę koncepcję: żyjcie z nadzie- 
Ja, że na wypadek nowej wojny Anglia was 
obroni, a Niemcy znów was mie zdążą wy- 
rżnąć! Pięknie dziękujemy. W tym świetle 
mocniejszą jest nasza racja sojuszu z So- 
wietami i konieczność uzgodnień w obliczu 


przewidywanego „najgorszego“, bo tylko tą 


drogą idzie się ku przewidzianemu „najlep- 
szemu. 


Trzeba rzec twardo: „Uzgodnień tych 
nie stawia się dziś kosztem naszym. Dlacze- 
go? Bo stawiać się je musi w interesie obu 
narodów słowiańskich wyłącznie kosztem 
Niemiec. Nie przypadek a ścisła logika na- 
kazuje Sowietom pchać Polskę na zachód, 
przerzucać cały potencjał ludnościowy mniej- 
szości polskich ze wschodu na frapolskie 
t prasłowiańskie dziedziny: Polityka Dnie- 
pr toż to tylko polityka” zwycięstwa Rze- 
szy i raczej Niemiec mógł ten  dziwolag 
wysmażyć. Polityka słowiańska — to Pol- 
ska wikraczająca na ziemie prasłowiańskie, 
jako taran  rozbijający i paraliżujacy po- 
twora na wieki, 


* 

Rzeź Połabii, wymazana z opinii 1 ko- 
deksów świata, ona ciąży na szali sprawie- 
dliwości dziejowej.  Wyrżnięcie owych ple- 
mion zadecydowało mimochcąc o kształtowa- 
niu się dzisiejszości. Rozrosłe i zbogacone 
lupem Niemcy stały się odtąd jakby usank- 
cjonowane w swym szowiniźmie i polityce 
mordu, Wtedy to ta idea „ausrotten* w sto- 
sunku do kultury, w stosunku do innych 
spoleczeństw zyskuje pozycję ugruntowaną. 
Narost rakowaty na duszy niemieckiej zo- 
staje pielęgnowany odtąd podobnie jak się 
to spotyka u żebraków żyjących z różnych 


deformacji fizycznych. Hitler to tylko 
symptom, „wyzwolenie“ — jakby rzekł 
Freud — chorobłiwego kompleksu nacjonal- 


nego, jaki trawił przez wieki naród niemiec- 
ki. Ale stokroć groźniejszy jest dla Polski 
mit początku: okres  Ottonów, Hanzy i 
Krzyżactwa. gdzie nie naga dusza nordyc- 
ka, ale ukazało się „Święte Cesarstwo“ 
i „Krzyż”. Za nimi prządi nici wytrwale 
pajak, który dopiero czując ofiarę w mac- 
kach ukazywał nam jednakie zawszew prze- 
biegu dziejów oblicze prawdy. 


Świat jednak dawał się uwieść pozorom, 
patrząc z podziwem i uznaniem; owszem, 
pomagał nawet tłumić wariacki, „warszaw- 
ski”, jakbyśmy dziś rzec mogli, opó: upar- 


tych, "lecz" skłóconych pomiędzy sobą ple- 


mion słowiańskich. Nie pojął świat wagi 
politycznej tragedii nadłabskiej; dając się 
uwieść zakłamaniu etycznemu zadecydował 


w ogóle o losie międzynarodowej etyki eu- 
ropejskiej. 


Przed 29 lipca 


29 lipca rozpoczyna siz w Paryżu konieren- 
cja pokojowa. i 

Konferencja ta ma zadecydować ostatecz- 
nie o ukształtowaniu się stosunków w Euro- 
pie powoiennei. Ma ona zadecydować o lo- 
sach milionów ludzi na długi okres czasu, 
a przede wszystkim ma zadecydować czy 
ńowy pokói, okupiony rzezią wojenną, ja- 
kiej nie znała jeszcze historia ludzkości, bę- 
dzie trwalszy niż pokój stworzony przez 
traktat wersalski, 

Jest wiele sił, które działają na rzecz po- 
koin. Na pierwszym miejscn należy tu wy- 
mienić jednolite stanowisko Świata pracy, 
który zdecydowanie domaga się likwidacji 
resztek  faszyżmu, uzgodnienia polityki 
Anglii, Stanów Ziednoczonych i ZSRR, za- 
bezpieczenia znośnych warunków bytu į mi- 
naimum wolności ludziom wszystkich narodów 
i ras. Na rzecz pokoju działa i uczucie znu- 
żenia wojną, i potrzeba odbudowy gospodar- 
czej, i nawet obawa polityków przed utrace 
niem popularności, gdyby postawili swoje na- 
rody wobec niebezpieczeństwa nowego kry- 
zysu militarnego. ` 

Ale jednocześnie działają siły, które utru- 
dniają realizację pokoju długotrwałego. gwa- 
rantującego bezpieczeństwo i sprawiedlisyość 
dla wszystkich narodów ziemi. Oto np. w 
sprawie Triestu zapada decyzia stworzenia 
nowego Gdańska wolnego miasta, które ła- 
two stać się może przyczyną niesnasek po- 
między Włochami i Jugosławią. Oto Anglia 
zgadzą się na wycofanie wojsk z Egiptu, ale 
pragnie opanować dawne kolonie włoskie 
w północnej Afryce, usadawia się mocho w 
Transiordaaii, obdarzając ją bardzo wątpli- 
wą „niepodlegtością", stara się utrwalić swo- 
je wpływy w Grecji. Oto słyszy się w kra- 
jach anglosaskich głosy kwestionujące na- 


sze prawa do Ziem Odzyskanych, zwłaszcza 
ieżeli chodzi o Śląsk Dolny. Tej troski o los 
„biednych * Niemiec nie mogą rozwiać na- 
wef takie fakty, jak stała działalność „wilko- 
łaków*, iak wykrycie spisku, mającego na 
celu uwomienie norymberskich, 
Wreszcie w sposób bardzo osobliwy zbiega 
się z datą otwarcia konferencji pokojowej 
(29 lipca) data drugiego eksperymentu z bomi- 
bą atomową na Oceanie Spokojnym (25 lipca). 


więźniów 


Jeżeli poza niedobitkami faszyzmu nie ma 
sł dzialaljących jawnie na rzecz wojny, to 
istnieje wiele sił działających aa rzecz po- 
koju sklęconego bez zrozumienia powagi 
obecnej sytuacji, pokoju, który miałby tylko 
zabezpieczyć interesy wielkich mocarstw. W 
tym leży największe  niebezpieczeństwo 
nieudania się konferencii. Nieudaemy pokój 
byłby róweoznaczny z przegraną wojną. 


Najbliższe tygodnie przyniosą  uiewątpli- 
wie wydarzenia o historycznym znaczeniu. 
Jakiekolwiek jednak tendencje ujawnią się 
na konferencji, pewne jest iedno: przedsta- 
wiciele narodu polskiego w Paryżu walczyć 
będą: 1) o niedopuszczenie do podzialu Eu- 
ropy aa dwa zwalczające się wzajemnie blo- 
ki, 2) przeciw wszełkim decyzjom ułatwia= 
jącym odbudowę politycznej i militamei po- 
tęgi Niemiec, 3) przeciw wszelkim próbom 
rozbicia solidarności narodów słowiańskich, 
4) o bezwzględne uznacie granicy polskonie- 
mieckiei uwa Odrze i Nissię, 5) o sprawiedli- 
we i słuszne politycznie decyzje w sprawie 
losów bratniego aarodu łużyckiego. 


Są to zazdnienia. których waza wiadoma 
jest każdemu Polakowi i co do których nie 
możę być między nami Żadnych sporów. 


[ 
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Ę POKOJOWĄ 


Rzeź Polłabii to było pierwsze w nowo- 
żytnej Europie wielkie biologiczne wydarze- 
nie, Używamy celowo. określeń takich, jak 
„rak“, jak „narośl“, jak „deformacja fizy- 
czna”. Wszystko to bowiem miało w tej 
właśnie postaci miejsce już w chrześcijań- 
skiej, średniowiecznej i feudalnej Europie. 

Usankcjonowane zostało doświadczenie 
niesłychanych rozmiarów. Doświadczenie, 
którego treścią było odejście od kultury, 
rozerwanie jej cennych tkanek. Pod po- 
wierzchnią czekał smak krwi, smak samej 
materii biologicznej, dany do zaznania nie 
pojedyńczym ludziom ale całemu narodo- 
wi. Cały naród pogrążył się w sensacji 
wżerania się w organizmy biologiczne innych 
narodów. 


Stoimy jak najdalej od wiary w fa- 
sizm", od wiary w dzieje, w których się 
manifestuje biologiczna istota narodów. Ale 
przykład rzezi Połabii, pokażuje, że pewien 
stan zwyrodnienia biologicznego (na skalę 
międzynarodową) może zostać utrwalony 
jako tradycja kulturalna. | historia Niemiec, 
to ustawiczne nawiązywanie do tej właśnie 
tradycji: stwarzania narośli rakowych. 


Do tradycji biołogicznego wdzierania się 
w cudze organizmy narodowe i biologiczne- 
go ich niszczenia. 


Przed nami stoi wobec tego pytanie: czy 
zostawić „ziemie niemieckie* przy Rzeszy 
z całą siłą  osiemdziesięcio-milionowego or- 
ganizmu? (o ileż w takiej masie wzmacnia 
się instynkt pożerania?) 


Ale wówczas nie łudźmy się: sto i ty- 
siąc lat będzie się wlec  „połabski* kom- 
pleks.  Wynaturzony typ germański, wyna- 
turzone w nim człowieczeństwo nie będzie 
miało powodów do porzucenia wyżłobionych 
dotąd kolein tradycji „wielkiej przeszłości 
niemieckiej". 

Małe próby z nasżej strony, małe zagro- 
żenie wzmocnią tylko przywiązanię, wzmo* 
cnią kulturalną łączność z tradycją. I już 
nie raz mogliśmy w historii Niemiec obser- 
wować jak podobne sytuacje mobilizowały 
rzutkość niemiecką do _ odwleczenia roz* 


strzygnięć, do osłabienia skutków przegra- 
nej. Tak to problem bandytyzmu nordyc- 
kiego, raczej podsycany,  odżywał w no- 


wych postaciach i wydawać mógł owoce 
coraz to silniejszego wynaturzenia. 


Wydaje się nam, że „Uebermensch“ w te- 
ori, a w praktyce sadysta - gestapowiec 
wymagają innego załatwienia. 


Nie o akt zemsty idzie, ale o przywróce- 
nie równowagi kulturalnej w Europie. Gdy- 
byśmy tylko treść dziejów kultury europej- 
skiej zamknęli w osiągnięciach cywilizacyj- 


nych, jużby one wystarczyły jako dowód 
konstrukcyjnego charakteru kultury _ euro- 
pejskiej. Niemieckie wybuchy grożą zatem 


nie poszczególnym elementom kultury eu- 
ropejskiej ale samemu jej istnieniu. 


Mamy zatem prawo postąpić wobec Nie- 
miec, jak to czyni lekarz wobec ogarmiętego 
wścieklizną. To znaczy leczyć chorobę w 
pierwszym rzędzie w jej strefie  biologicz- 
nej. Narody „ekspansywne' eczyścić może 
zwierzęcości i z siły rzutu, 
który miażdży, który ściera biologiczną pod- 
stawę  atakowanych — tylko zastosowana 
wobec nich przemyślana niewola. W takim 
stopniu 41 w takiej formie, aby długotrwały 
brak warunków do wierności tradycji na- 
jeźdźczej, doprowadził do zamienienia tej 
antykulturalnej tradycji przez tradycję 
konstruktywna, zgodna z podstawowymi wy- 
maganiami współczesnej Europy- 
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Włodzimierz Olszewski 


Idą sznureczkiem, idą dziewczyny, 
Jagny i Kaśki i Maryny, 

Wandy, Urszule i Elżbiety — 

Po piasku, boso, pod bagnetem. 


Patrzę i myślę o tym: ciżba, zasieki, camp, 
Kamienna czyjaś twarz i zaciśnięta ręka — 
Ten płot kolczasty! Za nim korowód plam, 
Skąd rozedrgany głos przydławił mnie 
piosenką. 


W szumie sosnowych pni, 
w cieniu spuszczonych rzęs, 
uparcie mi się śni 
karabinowy chrzęst 

i grzmot podkutych stóp 
po bruku, armat zgrzyt, 
chrobot pancernych krabów 
a w górze warkot śmig,,, 
Daleki, zblakły mit — 

to ten samotny grób 

pod arkadami Sztabu: 
Nieznany żołnierz śpi... 
Uparcie to się śni: 

i żołnierz Tamten — sam — 
i my — to wielkie nic 
zadrutowane w camp, 
tłumów błyszczący wzrok, 
matowe, szare kaski, 
tamten miarowy krok 
warty na Placu Saskim; 

ten dźwięk mosiężnych trab 
i lomot, trzask i świst 

i poplątany kłąb 

i pierwszy stamtąd list,.. 


Idą sznureczkiem, idą panny 
Wyprostowane i spokojne. 

Błękitne niebo w ciszy rannej — 

A przecież... przecież mamy wojnę!... 


A to się ciągle śni 

w cieniu spuszczonych rzęs; 
jesienne złote dni 

w rydwanie samoklęsk, 
piosenka „Taki los.» 

w echu mosiężnych trąb, 
ta biała wstęga szas, 
zjadliwy chichot bfnb 

i ten szaleńczy mafsz 
(ostatnie pas mazura) 

i hekatomba szarż, 

a potem modra Bzura 


i tamto miasto-krater, 
a nad nim biała szmata., 


Idą sznureczkiem, idą dziewczyny 
Po niebie białe mkną baranki, 
Na ziemi wąska nić ścieżyny — 
Po piachu, w górę idą branki. 


I śnię i żuję gniew, 

Znów łoskot kanonady 

pod Marsylianki zew 

rżnie głuchą galopadą... 
Wogezy, zieleń traw 

i grząs flandryjskich błot 

i „Oni”* — braves de braves! — 
i linia Maginot; 

i zieje poprzez mgłę 

Dijon i Metz, Verdun... 
Mosty odarte z przęsł — 

i rac czerwonych syk 

nad Luneville, Nancy 

1 St Quentin í Reims... 

i robotniczy kum 

nerwowy Leo Blum, 

zbłąkany pośród sał 

ostrożny- Pierre Laval — 

i gębacz, pan Reynod 
mówiący poprzez nos — 

i blady Gamelin, i 

gdy ściąga siwe brwi 
współobłąkany troską — 

w pluszową pada toń 
fotelu.a Paris, 

(gdzie zbiegli drżą żandarmi) 
stąd cedząc mło — ch — bien — 
przez zęby ciska rozkaz: 
soldats de la Pologne 

To nic! Lecz tamten cień, 
osłonią odwrót armii! 

w tym lasku, pod Compiegne! 


A to się ciągle śni 

w cieniu wilgotnych rzęs: 
to „wszystko!”, albo „nic“, 
jak w hazardowej grze. 
Ta chłodna Angleterre 

w listopadowej mgle — 

i jarmark na Wall Street 

i dzwony z Westminsternu, 
Waterloo żywy mit 

na czapie grenadiera,.. 
Górzysty, szkocki ląd — 
miarowy, długi krok 

na brzegu — twardy wzrok 


Gospodarka niemiecka w Polsce 


1939—1944 


WACŁAW JASTRZĘBOWSKI: — „Gospo- 
darka niemiecka w Polsce 1939 — 1944", 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“ 

Z najświeższych wydawnictw  „czytelni- 
kowskich* na szczególną uwagę zasługuje ob- 
Szęima, bo licząca z górą 400 stron druku, 
książka W. Jastrzębowskiego, w której autor 
zę zdumiewającą spostrzegawczością i su- 
imieneiością obserwacji, dokonał wszechstrone 
tiezo, można powiedzieć, rozbioru i naświetle- 
nia zazadeiień, związanych z gospodarką nie- 
mięcką w czasie okupacji, 

Dzięki temu, że autor poza powoływaniem 
się na nieliczne prace polskie, jak prof. Wł. 
Grabskiego, Eug. Kwiatkowskiego oraz anty- 
niemiecko nastawionego Romana Dmowskie- 
go, korzysta prawie wyłącznie z materialu 
publicystycznego niemieckiego, z olbrzymiej 
literatury niemieckiej (prof dr, Heinrich Huur 
ke. prof. dr. Edwin Fels, Herbert Backe. Al- 
fred Oesterheld, prof, dr Horst Jecht i wielu 
innych) praca jego zyskuje wyjątkową 0s- 
trość i budzi niesłychane zainteresowanie, 
utrzymując uwagę czytelnika w niesłabnącym 
napięciu, 


Książka pisana w latach 1941 — 1943, prze- 


znaczona była zasadniczo dla- czytelników an- 
glosaskich. odznaczajacych się przysłowiowym 
już brakiem orientacji w sprawach państw 
obcych, a w szczególności Polski. 

W związku z tym, że książka pierwotnie 
przeznaczona była dla czytelnika cudzoziem- 
skiego, początkowe jej rozdziały, stanowiące 
tło do dalszych roztrząsań i wniosków, kreślą 
jaloby zarys historyczny stosunków polsko- 
niemieckich, przypominając o przedwojernej 
kolonizacji riemieckiej, opartej u nas na tolet 
raacii narodowościowej i gospodarczej, o chę 
ci podporządkowania (Niemcy, Austria i Ro- 
sja carska) rozwoju gospodarczego ziem pol- 
skich interesom państw zaborczych, co w 


skutkach okazało się idenfyczae z hamowa- 


"charakteryzuje 


niem naturalnych sił żywotnych. W rozdziale 
„Niemieckie plany organizacji Europy" autor 
niemieckie metody planowa- 
mia w wielkiej skali zagadnień dla zrealizowa- 
nia idei niemieckiego „Lebensraumu” oraz 
koncepcii wyznaczania państwom i narodom 
zupełnie nowych kierunków rozwojowych 
celem zniszczenia ich dotychczasowych zdo- 
byczy. 


Z przesłanek ludnościowych i społecznych, 
ujmowanych, oczywiście, w sensie potrzeb 
wojennych Wielkich Niemiec, wynika m. in. 
potrzeba silnego rolatctwa. Istnieje popularny 
slogan: „Kołyski narodu stoją na wsi!*. 


Niezmiernie ciekawe są w rozdziale „Orga- 
nizacja wsi“ zapowiedzi giiemieckie na przy- 
szłość, na okres powojenny  naibliższych 
10-ciu lat, zapowiedzi w ramach akcii „do- 
zbrojenia wsi* (Aufrüstung des Dorfes); -z 
funduszu publicznego przeznaczone być mia- 
to 65 millardów RM, z czego na polskie zie- 
mie zachodnie przypaść miało 25 miliardów 
RM. . 


W rozdziale  „Orgaaizacia rolnictwa” 
(Część IIIJ autor omawia m. in. działalność 
rolników powiatowych (Krejslandwirt) oraz 
okręgowych (Bezirklandwirt), którzy byl za- 
rządcam, przymusowymi  maiątków ziem 
skich, a których zakres pracy był wybitnie 
mie biurokratyczny. Obieżdżali oni teren, oso 
biście kontrolując stan rzeczy: w gminie opó- 
źeiającej się z dostawą kontyngentu konfis- 
kowali inwentarz gospodarczy, zarządzali 
masową chłostę lub roboty przymusowe, 
względnie wysyłanie do obozu koncentrącyj- 
nego. 


Na okres nąibliższy struktura gospodarcza 
ziem polskich miała być zracionalizowada 
przez zmmiejszenie składnika będącego w nad 
miarze, tj. ludzi, a zatem przez proces misz- 


wyłęża polish ront.. 

Znów karabinów chrzęst — 
przyjeżdża książe Kentu — 
1 idzie pośród gęstw 
milczących oczu wiernych 
obcego regimentu... 

A potem gest mizerny 

í książę mówi: „Yes!“ — 

1 pieśń: „Piechota szara...” 
po niej chanson anglaise: 
„it's a long way to Tipperary! 


A przez pagórki, przez doliny, 

Pod modrym niebem, w rannym blasku, 
Po szeleszczącym sucho piasku 

Idą sznureczkiem, idą dziewczyny, 


I znowu mi się śni 

w cieniu spuszczonych rzęs 

1 żołnierz Tamten — sam — 
Í my — to wielkie nic 
zadrutowane w camp... 

I karabinów stuk, 

co śnieg w amarant barwi 
nad cichym fiordem Narwik — 
i Führer — potem Bóg.. 
Tamiza. Sunie w mgłę 
królewska limuzyna... 

I nalot na Calais, 
bombowce nad Berlinem — 
í wściekły contredance 
myśliwców nad La Manche... 
I ten daleki rejs: 

Syrii skaliste brzegi, 

a potem Suez, Egipt., 

i generalski pejcz 

wskazuje tam, na zachód, 
gorący, suchy kraj 

w pustynnym kędyś piachu 
i do „Nich“ głos: „Good by!” 
i samum, który liże 
współzamazane głoski 

na piramidach w Gizech — 
i wielki cień — Sułkowski, 


Idą dziewczyny, idą panny 
Wyprostowane i spokojne. 

Biękitne niebo w ciszy rannej, 

A przecież... przecież mamy wojnę.., 


Gdy trzeba tutaj gnić 
Uparcie to się śni: 

I tamte oczy wierne 

i ta chanson anglaise, 
książęce słowo „yes“, 


czycielski. „Okupacyine prawo i administra- 
cja“ — pisze autor — były potwornym, Zu- 
pełnie amoralnym barbarzyństwem, ujętym w 
formę wysoce cywilizowanego systemu.“ 


W Części MÍ autor omawia z kolei okupa- 
cyine ustawodawstwo gospodarcze, które 
osraniczało się w Gubernti Generalnej do lik- 
widowania prawa własności, co przeprowa: 
dzone zostało w szeregu oficjaliych zarzą- 
dzeń, Zlikwidowano prawo rozporządzania 
własnością jeszcze nieskonfiskowaną, zlikwi- 
dowano woltość pracy, zlikwidowano upraw- 
nienia z tytułu Ubezpieczalni Społecznej, zlik 
widowano samorząd, zlikwidowano możność 
obrony przed nadużyciami władz niemieckich. 
Syntezą systemu prawnego był fakt, iż oby- 
watele polscy przestali być obywatelami, a 
stali się podwładnymi. „Niechże mi wolno bę- 
dzie — pisze Wacław Jastrzębowski — choć 
ma paru stronicach tej obszernej książki nie 
ukrywać mych  mastawień  emocjonalqych, 
spojrzęć okiem żywego człowieka na ten „Sy- 
steni- administracyjny", który wymaga Wy- 
mordowania przeciętnie około dwu i pół ty- 
siąca ludzi dzieemie, na ten „system prawny“, 
wobec którego kiplingowskie prawo dżungli 
jest kulturalną sielanką. 


Plączą się i zązębiają słowo system i sło- 
wo zbrodnia. Okupacja niemiecka była jed- 
nym i drugim jednocześnie, Na rogu ulicy 
warszawskiej stoi czyściutki policjant niemiec 
ki, z uśmiechem i sprawnie regulujący ruch — 
ale nie trzeba czekać długo, aby zobaczyć, 
jak uderzeniem w twarz okrwawi przechod- 
mia, który mie dość skwapliwie wykonał jego 
rozkaz: to była jego czynność urzędowa stró- 
ża bezpieczeństwa publicznego, a nie wy- 
bryk awanturnika, Do biur przychodzą rano 
urzędnicy, możę tylko trochę chudsi i biedsi 
niż w miastach całego świata — | dzielą się 
informaciami, gdzie | kogo porwano nocą z do 
mu; czy w tramwalach była „łapanka”, czy 
potwierdza się, że wcżoraj rozstrzelano kil- 
kuset ludz. Mówiło się o tym tak, jak jedno- 
częśnie w Londynie czy w N. Jorku mówiło 
słę o pogodzie, bo to były rzeczy normalne. 
luż zobolętniałe — to był system". 


W rozdziale ‚System prawny i administr4- 


IDĄ DZIEWCZYNY 


a potem Tobruk, Derna... 

i ten londyński skwer 

w graniu mosiężnych trąb — 
w salonach woń lawendy — 
i rozpalony gwer 

i nowej szum legendy 

i suchy śmiech Historii... / 
Orędzia z Waszyngtonu — 
ślepo splątany kłąb 

takich zawiłych ról — 

a w romantycznej glorii 
chłop z mazowieckich pól 

i zimny syn Albionu. 


O, tak! O, tak! Graj trąbko, graj! 
Odżyją stare akselbanty! 

Tu purytanin — tam romantyk, 
Razem! Niech żyje Great Empire ! 


Idą sznureczkiem, idą dziewczyny 
Jagny i Kaśki i Maryny, 

Wandy, Urszule i Elżbiety — 

Po piasku, boso, pod bagnetem. 


Słońce baníaste drwiąco liże 

Mój grzbiet pariasa czarny, nagli; 
Sterczę, jak zakłamany, śmieszny tragik, 
A one bliżej, co raz bliżej... 


Co myślisz pokryjomu, - 
dziewczę, czy dusisz żal? 
Komu to śpiewasz, komu? 
Na słos, ma złom, na rdzę 
rzucona broń í helm, 
pocięty pas żołnierski.., 
Hef, dziecko, chyba spal 
mój patent oficerski! 


Patrzę i myślę o tym: ciżba, zasieki, camp, 
Kamienna czyjaś twarz i zaciśnięta ręka — 
Ten płot kolczasty! Za nim korowód plam, 


Skąd rozedrgany głos przydławił mnie 
niosenką. 


Serca na wagę, do cholery! 

Dwa palce w zęby — i jak andrus 
Gwizdać w zaułki psie na odzew! 
W tej ciszy dąć ochryple w kobzę, 
Tą pieśnią sen swój wybarłożyć 


W szeleście zwiędłych oleandrów... 

Za płotem — „chłopcy malowani”... 

Na drodze śpiewa chór niebożąt» 
„Wojenko, wojenko! Cóżeś ty za panit.. 


cyjny” ciekawe są ustępy o tym, lak okupa- 
cyjne prawo niemieckie świadomie stwarzało 
obraz radykalnie odmienny od rzeczywistości 
— jako klasyczny przykład podaje autor usta- 
wy konfiskacyjne, Intencją prawodawcy nie- 
mieckiego było, aby ustawy te sprawiały wra 
żenie, iż prawo własność, naruszone było je- 
dyme w okolicznościach wyjątkowych, pod- 
czas gdy w powolaniu się na tę właśnie usta- 
wę odbywał się legalny rabunek wszelkiego 
mienia polskiego, W powołaniu się na odpo- 
wiednią ustawę odbywała się codziennie, z go 
dziny na godzinę, zbrodnia niemiecka zazęb:a- 
jąca się bezustanaże ze słowem systemi. — 


W każdym kraju į ustroju — pisze autor — 
zdarzają się wypadki nadużycia włądzy, bru- 
talności i nieuczciwości fumkcjonariuszy. nie- 
równości praw. Ale w kraiu okupowanym 
przez Niemców to nie były wypadki, ani mad- 
użycia. To właśnie był system. To nie jest 
brutalny wybryk jednostki, to mie iest prze- 
stępstwo, to są solidnie, z niemiecką spokoiną 
precyzją wykonywame normalne czytwności ad 
ministracyjne, a wykonawcy są dzielaymi oby 
watelam*, dobrym; oicamj rodzin, a nie žad- 
nym: typami patalogicznymi.  Patalogiczny 
jest system i naród, który go stworzył”. 


Dziś, kiedy uprzytoneiamy sobie aż nadto 
wyraźnie, że wszystko się zmiedia na świecie, 
że wczorajszy wyraz postępu jest dzisial pro- 
gramem zacofania, że oto biec musimy w po- 
ścigu za Śladem uwcjekającej historii, kiedy 
uprzytamniamy sobie, że Niemiec żyje dzisiaj 
jedynie nadzieją odwetu. a za warunek rów- 
nowagi imperialistycznej, polityka angielska 
uważa Niemcy uzbrolone — uświadomienie 
sobie dążeń, błędów | przyczyn klęski íe- 
mieckiej może dać niewątpliwą korzyść tym, 
którzy tworzą koncepcię nuezależaości pań- 
stwowej w oparciu a Ziemię Odzyskane. Cen- 
ną praca W. Jastrzęhowskiego. której doko- 
nal dzięki pomocy w zebraniu olbrzymiego 
materialu kilkudziesięciu osób. czynnych w 
życiu podziemnej Warszawy, powirma czym 
prędzej znaleźć się w ręku polskiej publicz- 
mości, 


Wanda Brzeska. 
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Naiczęściei było to rozległe wzgórze nad 
rzeką okutane w geste kłęby zieleni z po- 
między której wyzerkała plama bieli szczytu, 
szary komin lub skrawek czerwieni dachu — 
dwór, Świat daleki, taiemniczy, niedostępny. 
Po wyżwirowanych alejach, pod baldachimem 
sklepionych gałez; grabów spacerowały mło- 
de, ladnie ubrane osoby. Przed ganek z xo- 
lumnami zajeżdżałv w czas imienin. wesel 
lub polowań lśniące karety zaprzężone w œu- 
gowe ogniste konie. Potem długo w noc okna 
iarzyły się rzęsistym światłem.  dolatywały 
dźwięki fortepianu. Po ukwieconvch klombach 
spały lub wałęsały sie wrzaskliwe pokojowe 
PSY. 

Jeśli było spoirzeć szpara niedomkniętych 
drzwi w glab pokojów. „kiedy państwa nie 
było w domu“ — na Iśniacei podłodze stały 
meble o pałakowatych nogach pokryte pie- 
nazwanego gatunku materia. Cos odpychało 
i ciągnęło, więziło i kusiło. Jakaś obcość i 
taiemniczość. odiezłość i niecodzienność. 

„, Po drugiej stronie rzeczki stały cztery lub 
trzy wielorodzinne baraki o drzwiach na 
wszystkie strony Świata, izby o jednym oknie 
ze wspólnej sieni, gdzie w zazródkach chrzą* 
kaią świnie, a na zagródkach gdacza kury — 
domy służby, dworskie koszarv. czworaki. 
W zielonych kałużach «noiówek stojących 
przed budynkami pławia się stada fikaiących 
kaczek. Gromada dzieci z wszawica we wło- 
sach bawi sie w piasku na drodze szczątkami 
skorupek z potłuczonych filiżanek ze dworu. 

Są to dwa odrębne. dalekie światy: polak 
1-„pólak*. 

Drukowana przez nas praca Marvli Swój: 
skiej demaskuje wartość wewnetrzna dwort, 
odbiera mu ów nimbus taiemniczośc:. blasku 
i niezwykłości. Dwór widziany oczyma rząd- 
cy, więc nieiakobv od wewnatrz ma zupełnie 
inne oblicze. Obliczom tym poświecone jest 
Bs dy gą Maryli Swoiskieji „Nasze dwo* 
ry. (6.6 


Był koniec kwietnia 1930 roku, kiedy po 
czułym pożegnaniu z matką, wielu łzach 
i błogosławieństwie znakiem krzyża, opu- 
ściłam dom rodzicielski — zaczynając no- 
we nieznane jutro u boku męża. 

Żółty myśliwski powozik, zaprzężony w 
dwa dzielne rumaki, pędził polnymi droga- 
mi, uwożąc mnie coraz dalej od ukocha- 
nych rodziców. 

Siedziałam smutna i zamyślona, błądząc 
mokrymi od łez oczami po zazielenionych 
połach... 


„Od wczoraj zostałam żoną rządcy mająt- 
ku Trzcinowo pod Grójcem i jechałam wła- 
śnie do nowego domu. 

Właściwie powinnam być uszczęśliwiona, 
jak wszystkie młode mężatki, ale ja, nieste- 
ty — zamiast się uśmiechać płakałam cicho. 


Nie spełniły się przecież moje marzenia 
— wyszłam za mąż bez miłości. Wydano 
mnie dła kariery. 


Całkiem poważnie zabrałam się do urzą- 
dzenia własnego domu, a że wiele doświad- 
czenia miałam w tym względzie, to też 
z piorunującą szybkością mieszkanie moje 
zostało umeblowane. 

Potem zaczęły się inne, gospodarskie kło- 
poty z prowadzeniem kuchni. Miałam 
wprawdzie wiejską służącą w postaci Mań- 
ki, gamonia, która umiała jedynie doić kro- 
wy, karmić świnie i wychodzić oknem na 
wieczorne gruchania. 

Gotowanie, jak gotowanie, pół biedy je- 
szcze, z pieczeniem chleba było gorzej. 

Z przyniesionego od mamy z wesela 
ćwiartka tylko została. 

Naturalnie, że sklepu w majątku nie by- 
ło, ale za to w naszej śpiżarni stały pękate 
wory mąki na moje usługi. Przypomniałam 
sobie, jak mi mama mówiła. że w majątku 
samej chleb wypiekać trzeba. 

Po raz pierwszy bardzo żałowałam, że 
w domu nic robić nie chciałam, chociaż 
mama zachęcała i naggniała mnie zawsze 
do zajęć gospodarskich. Nie lubiłam tej 
bezmyślnej roboty, jak mi się wtedy zda. 
wało, 

Jak zbawienie, chwyciłam książkę kuchar- 
ską: „mąka na zakwaszenie lub, z drożdża. 
mi. smaczniejszy na syrowatce — sól, piec 
przeszło półtorej godziny w dobrze wypa- 
lonym piecu“ — studiowałam uważnie. Nic 
znów takiego trudnego, wydęłam pogardli- 
wie tsia. ; i 

Zaraz też posłałam Mańkę do spółdzielni 
po drożdże, a na drugi dzień około połu- 
dnia wyjęłam z pieca śliczne, rumiane, uda- 
ne bochenki. 

Wiodło mi się jakoś i kiedy po miesiącu 
odwied'ili nas rodzice, czułam się już na- 
prawdę panią domu. 

Było skwarne lipcowe popołudnie, kiedy 
przed ganek dworskiej kancelarii zajechał 
odkryty duży samochód. 

Nagle — jak na komendę w całym po- 
dwórzu służba dworska ze zdwojoną szył' 


NASZE DWORY 


kością wykonywała swołą pracę, powtarza- 
jąc jeden drugiemu: 

— Przyjechał dziedzic! 

Pierwszy to raz za mojej bytności w Trzeci- 
nowie miałam zaszczyt oglądać magnata. 
Bowiem dziedzic Trzcinowa był najbogat- 
szym obywatelem w powiecie grójeckim. 
Słyszałam już coś niecoś o jego fortunie od 
służby dworskiej. Trzy majątki z folwarka- 
mi, gorzelniami i krochmalnią miał ten 
wszechwładny pan. 

$tanęłam w stołowym za gęstą firanką, 
by się przyjrzeć bogatemu człowiekowi. 
Wstyd mi się przyznać, ale takich wielkich 
panów widziłam jedynie na filmach. 

Nim ujrzałam wyniosłą postać pana dzie- 
dzica, wpierw zadziwił mnie ruch na po- 
dwórku. 

Nigdy jeszcze z taką mocą nie uderzał 
kowal w kowadło jak właśnie wtedy, a zno_ 
wu stelmach tak ochoczo wywijał heblami, 
aż wióry podskakiwały. Śmieszna mi się 
wydała ta komedia ludzka, ale chyba już 
najśmieszniej wyglądał młody pisarz, któ- 
ry latał z pękiem kluczy po pomoście śpi- 
chrza i trąbił w ucho staremu ekonomowi: 

— Ruszajcie mi stąd zaraz! Może pan 
dziedzic będzie was potrzehował, a wy się 
tutaj jak ból po kościach kręcicie! 

Ale staremu ekonomowi nie było widać 
pilno, bo splunął jeszcze coś ze trzy razy, 
wysmarkał 
młodego pisarza, 

— No! czego się gapicie? ruszajcie!!! — 
wrzasnął poddenerwowany pisarz. 

— Adyć idę — zamamrotał ekonom I po- 
dreptał w stronę stojącego samochodu. Na 
kilka już kroków przed dziedzicem zaczął 
bić czapką pokłony przestępując niecierpli- 
wie z nogi na nogę. 


— Prędzej! — kiwnał ręką pan dziedzic 
— zawołać tam rządcę! 

W pierwszej chwili nie zrozumiał eko- 
nom rozkazu Í rozdziawił usta. 

— Gdzie rządca pytam, gdzie?! 

Ryczała już teraz, a nie pytała osobistość 
z samochodu. 

Ekonom miał czapkę w ręku i zaczął bą- 
kać nieśmiało: 

— Proszę jaśnie pana dziedzica wielmoż- 
nego, rzundcy w podwórzu teraz nie beło, 
pewnikiem w polu. 

— Dureń jesteś!!! Bylem w polu i przy 
stertach, a jego tam nie ma — zdenerwował 
się „jaśnie wielmożny”. 

Ano jak dureń to dureń, nic też dziwne. 
go, że zapomniał języka w gębie i stał 
przewałałjąc ślepiami. Trzymans czapkę 
miął coraz mocniej w rękach i dreptał w 
miejscu jak na uwięzi. 

Pan dziedzic odwrócił się od ckonoma 
I patrząc w moje okna wykrzyknał na całe 
gardło: 

— Jest tam kto?! 

Do tego rodzaju pytań nie byłam przy- 
zwyczajona i dlatego nie czułam się w obo- 
wiązku udzielić odpowiedzi. Jaśnie pan 
wpadł widocznie w wielkopańską wście_ 
kłość, bo krzyczał coraz głośniej: 

— Gdzie on jest do pioruna? poszukać 
mi go zaraz! 

Coraz lepiej — szepnęłam przez zaciśnię- 
te zęby i z trzaskiem zamknęłam okno. Nie 
miałam przyjemności wysłuchiwać dłużej 
jaśnie oświeconego chamstwa! 

— Tam ktoś jest? wskazał na moje 
okna i wlepił jak dwa sztylety oczy w eko- 
noma. 

Tym razem chłopisko przemówiło; 

— Pewnikiem żuna rządcy. 


nos i spojrzał spod okna na” 


— Psiakrew! — zeklął dziedzic, a zwra- 
cając się do szofera ryknął jeszcze głośniej: 

— Jazda!!! 

Dawno już umiłkł warkot motoru, służba 
znowu się leniwie wałęsać zaczęła, a ja 
wciąż stałam w oknie rozmyślając nad tym 
wszystkim, co widziałam i słyszałam. 

— Więc to tak wyglądają nast wielcy pa_ 
nowie? — Zupełnie inaczej wyobrażałam 
sobie chlebodawcę swojego męża. 

Sobota — od samego rana byłam roze- 
śmiana, wesoła. Przyjechała dziś moja ku- 
zynka z Warszawy. Byłyśmy obie w jedna- 
kowym wieku, razem chodziłyśmy do gim- 
nazjum, razem spędzałyśmy krótki okres 
mojego panieństwa. Łączyło nas wiele mi. 
tych, często śmiesznych wspomnień. Bardzo 
lubiłam dystyngowaną Stasieńkę, chociaż 
ona nazywała mnie gęsią przeważnie. 

Stasieńka nie lubiła wsi. 

Na szczęście wybawił mnie z kłopotu mój 
małżonek. Zaproponował Stasicńce spacery 
linijką. Kuzynce propozycja przypadła ja- 
koś do gustu, bo się bardzo ucieszyła. Każ- 
dego dnia po południu powtarzał się taki 
spacer linijką w pole. Właściwi4 był to zwy- 
kły codzienny objazd rządcowski, ale na- 
zwaliśmy go spacerem, żeby Słasieńce było 
przyjemniej. ` 

Raptem! pewnego popołudnia przybiega 
do mnie Stasia czerwona jak burak, 

— Co się stało? — pytam zaniepokojona 
— gdzie jest Janek, czemuś taka zmęczona? 

— Ach! moja droga — machnęła ręką 
kuzynka i usiadła na tapczanie. Ten wasz 
dziedzic to zdecydowany wariat, wyobraź 
sobie, że ledwo zajechaliśmy do stert, a Ja- 
nek coś tam konferował z karbowym. aż 
tu warkot samochodu i zjawił się pan dzie- 
dzic, 

Z miejsca wpada na rządcę: 

— Zamiast pilnować roboty pan obwozi 
panienki po polach, żebym czegoś podob- 
nego nie widział więcej. 

Janek zaczął przepraszać, że to kuzynka 
żony, zełgał nawet, że studiuje agronomię 
i interesuje się rolnictwem, ale pan dzie- 
dzie nie chciał słuchać. 

— Nic mnie nie obchodzi, co pana ku- 
zynka studiuje, zabraniam stanowczo ob- 
wozić kobiety po połu w czasie roboty. 

— Co miałam robić? Oczywiście, że ze- 
szłam z linijki i zostawiłam Janka z tym kre- 
tynem. Pomyśl Krysiu, co za wychowanie 
u takich panów. — „Żebym więcej czegoś 
podobnego na polu nie widział”, Nie zapo- 
mnę tego do śmierci, przecież to wyrażnie 
tyczyło się do mnie: „Czegoś podobnego“, 
proszę. proszę, jakie lekceważenie, 

— Rozumiem Stasiu twoje oburzenie, Þar. 
dzo żałcię, że cię nie uprzedziłam, to wiek 
ki dziwak ten nasz dziedzic, już wielu lu- 
dziom dokuczył swoim zachowaniem. Masz 
najlepszy dowód, że szata zewnętrzna nie 
zdobi człowieka. 


Przez cały tydzień trwała moja wizyta w 
Warszawie. Odwiedziłam całą matki i ojca 
rodzinę, a wszyscy się zachwycali moją po- 
strzyżana czupryną, którą tak pięknie za- 
fryzowano mi w salonie „Polonia”. 

Wróciłam do Trzcinowa całkiem już po- 
dobna na pania rzadczynię. Musiałam wy- 
glądać poważnie, elegancko i bogato, bo 
nawet pani gorzelana niedwno przybyła do 
Trzcinowa zauważyła trkże: 

— Państwu się pewnie świetnie powodzi 
—powitała mnie uśmiechem, — wyjeżdża 5s0- 
bie pani do Warszawy po sprawunki i do 
fryzjera tek widzę? Coś tam grzecznego 
odpowiedziałam. ale nie wdawałam się z 
panią gorzelaną w dłuższa pogawędkę, Nie 
lubiłam jei fałszywego szczebiotu, zresztą 
wyrobiłam sobie zdanie, co do tej pani. 
Zawsze słodko uśmiechnięta, narzekająca, 
że ciężko į na nic jej nie wystarcza. Kłama- 
ła obrzydliwie, Było ich też tylko dwoje, a 
warunki mieli lepsze od nas. Przy tym kra- 
dli bezwstydnie. 

Stale worki z karioflami i węglem wędro- 
wały na plecach Frani z gorzelni do kuch- 
ni. Doskonałe widziałom te wszystko i dla- 
tego nienawidziłam szczebiocącej pani go- 
rzelanej.. 

Znajomość nasza ograniczała się fylko do 
towarzyskiej grzeczności. Dzień dobry pani 
i dowidzenia. - 

Mąż mój gniewał się czasem na mnie, że 
właśnie powinnam iak jak ludzie uśmiechać 
się do tych nawet którzy mī się wcale nie 
podobają. Że to jest sztuka życia. Ja jednak 


wolałam się do takiej obłudy nie przyzwya« 
czajać. Wolałam żyć sama, niż być uprzej- 
ma dla pospolitych złodziei, którzy kradli 
nikczemnie i jeszcze udawali niwiniątka. 
Taki pan gorzelany najniewinniej jeździł 
sobie co tydzień do dziedzica z raportem 


I ploteczkami na rządcę, bo przecież 
już tak jest na świecie, że w każdym 
dworze wierny pies żyć musi... To, że 


sam kradł dziedzica to głupstwo, grunt, 
że umiał innych pilnować i w porę o 
wszystkim meldować jaśnie panu. 

Brzydziłam się takimi ludźmi... Nic dziw- 
nego, że kłasa robotnicza nazywała praco- 
wników dworskich „sługusami pańskimi'. 
Taki jak nasz gorzelany i wielu jemu po- 
dobnych warci byli tego tytułu. Taki mógł 
się lata całe wysługiwać u jaśnie panów 
dziedziców, takiemu wierzono choć był 
złodziejem. 

Minęło kilka miesięcy, na folwarku corat 
częściej i więcej plotkowano na rządcę, Pan 
gorzelany przy lada okazji buntował chło. 
pów, że rządca za wiele pilnuje. 

— Prowde goda — mawiali fornale — 
drapiąc się palcem w głowę — wierny to 
on tam jest, przy takim to se nie weźmiesz. 

— Dobry chłop — bronił mojego męża 
najstarszy woźnica — pilnuje porzudku, bo 
byśta cały mafutek roznieśli. Gorzelany wam 


podgaduje, bo go rządca złapał jak z daen 


wuchą węgiel z gorzelni wynosił, a wy mu 
wierzyta, że was tak miłuje. 

— Miłuje, nie miłuje — mamrołali forna- 
le—ale taki jak grzełany to se pana weźmie 
i nas pilnować nie bedzie. 

Z pogawędek służby dworskiej, o których 
doniosła mi moja Józia, mogłam się domy- 
śleć, że kopią dołki pod moim mężem, ale 
czyż mogłam przypuszczać, żeby gadanie 
takie mogło naprawdę zaszkodzić? 

— Dlaczego dziedzic miałby Janka zwol- 
nic? — pytałam samej sprawiedliwości. Był 
dobrym, pracowitym rolnikiem oddany du- 
szą i ciałem gospoderstwu, czyż można je- 
szcze czegoś wymagać od rządcy? 

— Stracić posadę teraz — drżałam na sa- 
mą myśl podobnej możliwości, Ale los ten 
nie oszczędza nikogo, musiałam przeżyć 
morze przykrości, bo takie było moje prze- 
znaczenie. Zaczęła.się od wizyty u pana 
dziedzica. Mąż mój co dwa tygodnie jeż- 
dził z raportami do „klucza”, gdzie u jaśnie 
pana zbierała się cała administracja. Wizyta 
taka jak zwykle zaczynała się od długiego 
wyczekiwania w ogólnej poczekalni. Tym 
razem rządca z Trzcinowa został przyjęty 
ostatni. Zmęczony kiłkunastokilometrową 
podróżą zza Mogielnicy pod Grójec, sie- 
dział i czekał cierpliwie swojej kolejki. 

Było już koło północy, kiedy stary lokaj 
w liberii oznajmił leniwym głosem: 

— faśnić pan dziedzic prosi! 

Mąż mój zerwał się z wygodnego fotela, 
gdzie zdrzemnął się chwilę. 

— Pan dziedzic czeka — powłórzył ener- 
gicznie stary lokaj i spojrzał z hniezadowo- 
leniem na rządcę z Trzcinowa, że sobie w 
fotelu na drzemkę pozwolił. 

Poszli dębowymi schodami, wysłanymi 
sznurkowym dywanem na górę. Sługus 
otworzył drzwi gabinetu. Pan dziedzic sie- 
dział za wielkim stylowym biurkiem, a 
groźne jego oblicze w świetle lampy wy- 
glądało odstraszająco. 

W pewnej chwili pan dziedzic sięgnął pa 
papierośnicę, wyjął z niej dwa papierosy. 

— Pali pan? — zapytał nie patrząc wca- 
le w stronę rzadcy. 

— Owszem — padła odpowiedź. 

Dziedzic włożył jednego do ust, a drugie. 
go rzucił na drugą stronę biurka. 

— Dziękuję — odrzekł rządca i wyjał z 
własnej papiereśnicy swojego papierosa, a 
potem usłużył jaśnie panu zapaloną za- 
pałką. 

Dziedzie zapalając papierosa zmarszczył 
groźnie czoło na takie zuchwalstwo. 

— Acha — więc skończyliśmy itd. — za- 
czął znowu swoim lodowatym rozkazują- 
cym głosem. Zaciągnał się papierosem i ra- 
czył spojrzeć na rządcę. g 

— Coraz częściej mam o panu same nie- 
pochlebne wiadomości: donoszą mi z Trzeci- 
nowa, że prowadzi pan wystawne życie, 
rozjeżdża się końmi, a gospodarstwo na tym 
cierpi. 

— Panie dziedzicu, to kłamstwo — obu- 
rzył się rządca — konie biorę tylko dwa 
razy w miesiącu, tak jak było w umowie, a 
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co do gospodarstwa, to sam pan dziedzic 
chwalił, że wszystko w Trzcinowie jest w 
porządku. y 

— Możliwe, możliwe, ale to nie zmieni 


Jan Aleksander Król 


„DZIEDZINA SUMIENIA I OSOBISTEGO 
ŻYCA* 


1 dla Abramowskiego punktem wyjścia 
jest — człowiek. ; 
Taki mianowicie człowiek, którego mie 
określa ani ustrój, ani układ panujących w 
nim stosumków społacznych, ani środowisko, 
ani system kultury, w jakim żyłe. Inaczej 
mówiąc: jest to człowiek społecznie nie 
zdeterminowany. Jak u Roussean; w Stanie 
przyrodzonym, jak u Tołstoja w stanie zy- 
pełnej wolności, tak u niego „pierwiastek 
wieczny z samsgo bytu metafizycznego". 


Człowiek zawsze jednak, chcz, czy nie 
chce, żyje w jakimś ustroju, w jakimś śro- 
dowisku i jego normach kulturowych. Mo- 
de! człowieka, jaki przędstawia Abramow- 
ski byłby zatem tylko postulatem podob- 
nie zresztą, jak u Rousseau i Tołstoja. Z tą 
różnicą, że pierwszy lako sugestywny ar- 
gument podawał obraz natury. Tak bylo: 
Należy wrócić do tego stanu: Tołstoj po- 
wtarza argument Rousseau, ale go  uzupeł- 
mia W dziecku jest wrodzona wolność. 
Wychowanie według jakichkolwiek określo- 
nych wzorów — wolność tę tłumi. Wróćmy 
do uroczej wolności dziecka. 

Abramowski ukazuje trzeci raj utracony: 

„Dziedzina sumienia etyki indywidualnej, 
życia osobistego, to jest to, co stanowi 
prawdziwego człowieka”... 


W tym wypadku światem, do którego na- 


leżałoby powrócić, dla którego należałoby * 
się uwolnić od zależności społeczno-histo- 
rycznych — to moralność jednostkowa- 


A kiedy mamy pewność, żę żyjemy pelną 
wolnością „życia osobistego”, w którym Ta- 
izuje się ideał etyki mdywidualnei? „Wten- 
czas tylko, ady urzeczywistnienie w życiu 
jego treści zależy wyłącznie i jedynie ode 
mnie samego, od moich własnych poleć, 
uczuć i woli, od tzgo;, co się rozwiia samo- 
rodnie w niedostępnym dla nikogo moim 
świecie wewnętrznym *. 


„Życie wewnętrzne” staje się w systemie 
Abramowskiego nie tylko sprawdzianem wol- 
ności człowieka, ale treścią tej wolności. 


- „Życie wewnętrzne” mą tu dwa określe- 
nia: moralne i psychologiczne. Wydarzenia 
psychiki przeciwstawia się wydarzeniom 
Społecznym. Pierwsze sa wewnętrzne i dla- 
tego wolne, drugie zewnętrzne wyrażają się 
w działamiach poza psychiką i dlatego pod- 
legalią przymusowi. Z kolei moralność prze- 
oiwstawia się nonmom społecznym, prawom, 
ustrojom. 


„Postepowanie iak najbardziej | użyteczne 
dla zbiorowości lub najbardziej zgodne 
z pewną doktryną sprawiedliwości czy bra- 
terstwa, jężeli jest wymuszone na jadnost- 
ce naciskiem opinii, sugestią osobistą“... 
stwarza sytuację, w której „Kleał wycofnie 
się niezbędnie z dziedziny nakazanej*» 
„albowiem „jest on tylko ideałem o ile zia- 
wia się jako taki w duszy ludzkiej". 


wzory moralne spływają 
„z samego bytu metafizycznego”, ale dlate- 
go nie mogą wykroczyć poza życie psy- 
ehiczne, ponieważ poza tą sferą panują iuż 
prawa spoleczne | nawat w swej najlżei- 
szej postaci, jak „nacisk opinii“, jak „sugestia 
osobista” zagrażają przękształcęniu się 
ideału etycznego w społeczny obowiązek. 
Sytuacja „prawdziwego czlowięka” we 
wlasne) charakterystyce Abramowskiego, 
przadstawia się tragicznie, Po prostu — nie 
istnieie taki człowiek. *Nie istnieje. bo „swo- 


Inaczej mówiąc; 


*) Patrz początek: „Na śladach agrarvzmu” 
(„Wieś”. Nr 26), „Awraryzm od strony libe- 
rallemu" („Wieś Nr 27—28); 


mego postanowienia, że od pierwszego 
kwietnia jest pan wolny, 
— Panie dzledzicu! W kwietniu moja żo- 


na spodziewa się porodu, przeprowadzka w 


rys. Stanisław Cieloch 


ABRAMOWSKI w» 


boda sumienia* nawet, gdy iest zagwaranto- 
wana. konstytucyjne przez państwo „pozo- 
staję ujarzmiona i podciągnięta pod jeden 
strychulec przez sam fakt istnienia przymu- 
sowęgo regulatora stosunków między ludźmi”. 


Jest to prawda- Nasze życie prywatne 
wypełniają treści znaczeniowe, pochodzące 
zę społecznych związków i takich iak pań- 
stwo i takich jak „opinia publiczna, czy 
chociażby „sugestia osobista sąsiada", który 
z kolei sam działa pod wpływem wielu 
innych wpływów społecznych. 


To powiązanie 
manistycznej 
nej nie ma! 


jast właśnie obrazem mu- 
rzeczywistości ludzkięń. In- 


Gdyby Abramowski stanął na tym stano- 
wisku, przezwyciężyłby tym samym libe- 
ralem: Abramowski poszedł jednak Śladami 
Rousseau i Tałstoja, Bo co: iniego jest uznać, 
że nie ma ludzkiego przed społęcznzgo i po- 
za społecznego duchowego życia, a co ih- 
nego walczyć z pewnymi zależnościami 
społecznymi na rzecz mnych. 


Warstwa 
wskroś 


chłopska - miała moralne, na 
ludzkie powody, aby się wyzwolić 
spod władzy, gospodarczej i po- 
litycznzj ziemiaństwa, jak klasa robotnicza 
spod ucisku kapitalistycznej organizacji pro- 
dukcji, ale wcalę nie miały przez to zamia- 
ru uwalniać się w ogóle od zależności spo- 
łecznych. Nie miały, bo to iest niemożliwo- 
ściął I na pozycji gospodarza państwa rów- 
nież pozostaje się w roli społecznej. Z ta 
jednak oczekiwaną różnicą, że ta nowa To- 
la otworzy własnie warunki na inny typ 
„życia prywatnego” na inną „etykę imdywi- 
dualną*, niż w poprzedniej sytuacji społecz- 
nej, 


Kiedy więc my byśmy powiedzieli; chcesz 
osiągnąć określony a upragniony wzór ży 
cia prywatnego, to działaj tak, abyś opa- 
nował wyższe strukturalnie regulatory spo- 
łeczne, eprzekształol js odpowiednio i prze- 
kształconych stał się mocnym stemikiem, 

Abramowski mówil inaczej: Twoje życie 
prywatne, twoie sumienie indywidualne jest 
przeciwieństwem życia społecznego; iego norm 
l treści.  Odrzać le, porwii, jak się targa 
więzy, a wtedy dopiero bedziesz wolny 
i moralny. 


Jan Marszałek 


tym miesiącu to katastrofa dla mnie, 


— Nic mnie nie obchodzą pana sprawy 
rodzinne, jest dopiero styczeń, ma pan du-- 
żo czasu do szukania sobie noweł posady. 


— Ależ panie dziedzicu, chciałbym wie- 
dzieć za co właściwie? 


Nie pozwolił dokończyć pytania. 

— Jestem przemęczony, szczegółów do- 
wie się pan od kasjera, będzie w tych 
dniach w Trzcinowie. Dobranoc. 

Wstał zza biurka i podał łaskawie końce 
palców pobladłemu rządcy... 


Mąż mój wrócił nad ranem do domu w 
grobowym nastroju. 


W kilka dni później przyjechał kasjer 
przywożąc zwolnienie mojemu mężowi. Do: 
wiedzieliśmy się także, że dziedzic zapro- 
wadza oszczędności i rządca w roku przy- 
szłym będzie w osobie gorzelanego. Że w 
ogóle gorzelany bardzo mu odpowiada, po- 
niewaź ma wielkopańskie kaprysy 1 umie 
się odpowiednio zachować, Kiedy na >rzy* 
kład dziedzic częstował go papierosem, on 
ślicznie dziękował i chował go do kieszeni, 
by zapalić dopiero w drodze powrotnej do 
domu. Palenie przy panu dziedzicu było 
niedozwolonym zuchwalstwem, 


Drugim wielkim przewinieniem było sie» 


HISTORIA OKREŚLA TREŚĆ SUMIENIA 


W idęolozlach wszystkich ruchów społecz- 
nych poczesne miejsce zajmuje sprawa „mo 
ralności i praw człowieka” Co mie pozo- 
stajż wcale w sprzeczności z ich społecz- 
nym charakterem. Ruchy bowiem powstają 
ze złych osobistych losów iednostek. Każ- 
da z nich w doświadczeniu prywatnym mie- 
rzy swój osobowy wzór życiowy z wzorem 
osobowym innych klas: tak baba nosząca 
mleko do miasta, tak chłop idący na za- 
robek do fabryki, tak wyrostek uczący się 
w szkole o życię narodu, a chociażby na 
miejscu pleban, ziemianin, nauczyciel, sekre- 
tarz gminny dostarczają dość porównań. 
Otóż ten wzór, albo jego poszczególne pla- 
stycznie uprzytamniane elementy, wy- 
rażają me model w konkretnośći $wəj nie- 
powtarzalny, ale przeciwnie: model typowy; 
powszechny dla pewnego środowiska. Kie- 
dy ten proces uświadomienia sobie wspól- 
noty losowej krzywdzonych | wspólnoty 
życiorysowej krzywdzących wzmocni się, 
rozpoczyna się społzczne działanie wyzwo- 
leńfczę. Zmierza ono do uzyskania co naij- 
mniej współudziału, nawet do odebra- 
nia dzięrżącym tych wszystkich dyspozy” 
cii społecznych, od których zależał dotych- 
czasowy ustrój, a od niego owe niewspól- 
mierne kategorie wzorów osobowych. Wal- 
kę o władzę ruch społeczny legitymuje wla- 
śnie krytyką wzoru osobowego klas panu- 
jących i porównując z typowym wzorem 
ludzi z warstw, które reprezentuje, ódsła- 
nia nietnoralność pierwszego i niesprawie- 
dliwość, jakiej zamaje drugi. Ten, kto ży” 
is drugim wzorem, to też człowiek! — tak 
brzmią hasła wszystkich ludowych ruchów — 
ale wyście go sbodlilil prawami, w których 
nie może być człowiekiem! 


1 jakkolwiek w terminologii propagandowej 
i programowej wyzwoleńczych-ruchów Spo- 
lecznych występują pojęcia takie jak „ozło- 
wiek", „sprawiedliwość”, „równość, „wol- 
ność“ itp. — figuruiąa onë zawsze w zna” 
czeniu historycznym. Obejmują i zaw 
współczęsny sobie, 
ograniczony zakres 


określony i 
postulatów: 


Wejrzyjmy dla przykładu w lata 80-te 
zeszłego stulecia kiedy to pisano. książeczki 
„sdla ludu“ (Anczyc „Promyk”, „Maclerz”), 


Grodzenie płotów 


Nie wystarczał cień brzozy w scharatanych wrotach. 
Więc zaledwie nad krajem blask miedzianych hin 
zgasł w modrocki ranek — twardy, chłopski tłum 
rękami, które świst gwoździ, turkot desek omotał 
odprawiał — grodzenie płotów. 


Celebrowało im słońce, jak hostia białe 

w topól zielonych ołtarzach. 

Ptaki stukotem spłoszone w locie kamieniały. 

A liście topól jak serca blask słońca, jak płomień sparzył. 


A na ziemi tymczasem 
ludzkie plemię glupie 


wśród kłótni, gniewu, hałasu 
ogradzało de reszty; kwiąty, zgodę i uśmiech. 


Tak się sąsiad na sąsiada zawziął w swych opłotkach 
że nawet „gdy noc zajdzie i pogasną zorze, 
sny do rana parują fm gniewem fak potem. 

n Pogodzić ich tylko klęska, głód lub pożar może. 


dlatego ` 


dzenie w czasie konferencji przy panu 
dziedzicu. 

Pan gorzelany był wytwornym dworusem, 
umiał dogodzić jaśnie wielmożnemu, a jeśli 
rozmawiał z panem dziedzicem, to stał na 
baczność godzinę, dwie, a nawet i trzy, je- 
áll zaszła tego potrzeba. Tacy dopiero mā- 
ją uznanie u swoich chlebodawców, takim 
się wierzy, tacy są w majątku potrzebni... 


Mąż mój nie umiał się płaszczyć ani poni- 
żać, dlatego rok tylko pracował w Trzci- 
nowię. 


Jeszcze przed pierwszym kwietnia zwinę- 
liśmy swoje manatki, a że posady rząd- 
cowskiej znaleźć Janek nie mógł, więc z ca- 
łym moim dobytkem zjechaliśmy do mamy. 

Ciężkie to byty dni dla mnie. Przykro m: 
było ogromnie, że tak nagle straciłam swój 
własny don. że ledwo po roku małżeństwa 
wróciłam znowu na łaskawy chleb do ro- 
dziców. Przeżywałam prawdziwe katusze. 
Wstydziłam się ludziom pokazać na oczy. 
Każdy patrzył na mnie z politowaniem i pe- 
wną dozą ironii. Wiedzieli wszyscy, że ro- 
dzice wydali mnie bogato zamąż. a tu rap 
tem znowu do mamy. Sami rodzice byli 
też zaskoczeni moim przykrym położeniem 
i czułam to dobrze, że wobec znajomych 
wstydzą się czegoś. 

Maryla Swojska 


kiedy ks. Stojałowski zakładał pierwszą par- 
tię chłopską i kiedy Maciej Szarek dzięku- 
jąc „ze łzą w oku" Kraszewskiemu za obiad 
(„bom nie zwyczajny był takiej dobroci”), 
usłyszał w odpowiedzi: „tak nam nasze 
prawo każe: z polską szlachtą polski lud". 
Jakąż to wówczas była świadomość ludu? 
Go w swoim osobistym losie chłop cierpiał, 
jako rzecz wymagającą społecznego wyrów- 
nania? Ten sam Szarek, wybitny na swojz 
czasy chłop. utalentowany pisarz, dostarcza 
nam aż nadto wymownych ilustracji. Żeby 
się wyprosić z gościny u — Kraszewskich» 
całuje go po rękach, z wdzięczności „u je- 
go stóp“ składa podziękowanie, wielce So- 
bie waży, że u brata Matejki „dla mnie 
były drzwi nie zamknięte”. 


Oczywiście, żə mamy tu niesłychanie 
ostro zarysowany problem człowieczeństwa 
chłopa. Człowieczefistwa ż końca w. 


Po jubileuszu Kraszewskiego Szarek pisze 
do Komitetu Obchodu: 


„Lecz nas włościan nie puścili, żeśmy są 


c prostacy» 

Nie umiemy czytać, pisać: nis są my 
Polacy — 

Taka u nas bratnia miłość, można ją 
pochwalić, 


Gdzie pan to pan, ale glłopek do tego 
nie ma nic“. 


Co go boli? Że chłop uchodzi za- prosta- 
ka, Że z tego powodu odmawła mu się ta- 
kiej godności, iakiej zażywają ludzie powy- 
żej iego klasy. W rozumieniu Szarka żró- 
dłem godności ezłowiska z górnych sfer byt 
udział w sprawach publicznych. Szarck le- 
szcze nie kwestionuje polityki ziemiaństwa. 
Historia Polski — jaką pozńawał np. z O+ 
brazków  Anczyca — raczęj wzmocniła w 
nim respekt dla panów, dziedziców narodo- 
wych dziejów. Dlatego „niesprawiedliwość”* 
w iego ustach to bardzo jeszcze nizśmiałe i 
wąskie oskarżenię: 


„Wielki żal serca przejmuje nam właścia* 
nom na wsi, 
że nas w tyle zostawili starsi bracia nasi”. 


„lecz porzućmy pychę, żyjmy z sobą w 
zgodzie”« Oto wyobrażenie „równości“, ja 
klej ambicie ma ówczesny, wyjątkowy 
chłop. Żyjmy w zgodzie, tzn, niech magna- 
teria nie, pogardza włościaninem i nie od- 
RED o od spraw «rajowych i narodo- 
wych, 


W skład  auto-oceny wchodzi tu iako 
czynnik decydniący opluią panów, przewra* 
liwienie na tym punkcie tlumaczy Wszy* 
stkie owe dobrowolne gesty uniżenia wobec 
Kraszewskiego. Z serca ons, z zachwytu, 
że iści się braterstwo klas, które podnosi w 
chłopie samopoczucie i lwdzką godność, 


To „człowieczeństwo”, a którego upowe 
szechmienia dopiero szło, wcjąż jeszcze nie 
opiszczał patronat ziemiaństwa | dramat 
„dwm dusz“ popańszczyźnianzgo chłopa, 


Szatek nie stanowi odosobnionegó wypad- 
kw Jest przykladem klasycznym. Jeszcze w 
trzydzieści lat potem Witos występując na 
Selmie Gallcyjskim będzie zaczynał od za- 
strzeże, że jego mowa „pośród wywodów? 
tak świetnvch mówców, którzy tu przema” 
wiali, będzie wyclądać jak rozczochrana 
wieśniaczka przy eleganckiej miejskiej pa- 
niencę> Ten kompleks niższości, wyrażający 
i ambicje ! niepewność należy do określonei 
epoki w dziejach Ruchu Lwdowego. 


„Jako włościanin pragnę jedynie zwrócić 
uwage Wysokiego Sejmu ua krzywdy | żą- 
dania tych szerokich mas ludności, których 
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tu. jesteśmy 
To jeszcze 


przedstawicielami* 

nie przemawia przywódca kla- 
sy, idącej do walki. To mówi przedstawi- 
ciel włościan, dla których pańskie latyfun- 
dia są tak słusznie nienaruszalne, , jak ich 
własne zagony, a cała rzecz w tym. aby zf- 
istniała wymiana pomiędzy rodzajami pro- 
dukcji rólmżj ua folwarkach i chłopskich go- 


spodarkach. „Powinienby więc chłop z ob- 
szarnikiem się zgodzić, aby wilk był syty 
A Ne cała. Lecz czy tak lest? Niestety, 
nier”. 

Jesteśmy jeszcze ma dziesięć lat przed 
momentem, kiedy raz pierwszy pada na 
sejmie żądani» „refonny rolnej" f pada z 


obozu. socjalistów. 

Witos wylicza, „bolączki 1. Oświata -- lur 
dowa nie nauczyła jeszcze chlopa, że jest 
nie tylko chłopem, ale i Polakiam, 2: Szko* 
ty rolnicze powinny przygotować lnstrukto- 
rów na powiaty. -3. „babom* dać nie tyle 
prawo głosowania, co wykształcenie facho* 


we: 4. Jedyny przemysł chłopski, młynar- 
stwo: zniszczyła regulacja rzek (młyny= 
pływaki), 5. Brak drzewa opałowego daje 


się coraz bardziej we znaki. 6, Rok rocz- 
nie wzrastają podatki i różne daniny: 

ończy się ta mowa apostrofa: „dajcie nam 
to, bo się nam należy. Nie róbcie z tego 
serdecznego ludu armii niezadowólonych 
jeżeli wam na naszej | waszaj przyszłości 
zależy“ 

Mowa ta pokazuje, jak w grze- sil spote- 
cznych daleko było wówczas do równowa: 
gi Nie ma tu jeszcze śladu olłopskiego se- 
paratyzmu. Jest lud „serdeczny*, tzn. Wwy- 
raźnie różniący się spoleczną pozycją, ale 
ta różnica pochodzi z ocny klas wyższych, 
której lud mie neguje, pragnie jedynie w tej 
tradycyjnej roli optimum życiowego. Jego 
przywódca zdaję sobne sprawę; jak bardzo 
lud tkwi w orbicie sugestii dworu, jak bar- 
dzo jest „wierno-poddańczy* wobec mitu tej 
Polski, w której Kościuszko raczył sukmanę 
przywdziać. W rezultacie on sam woli, aby 
lud pozostał raczej „serdęczny*, niż zam.e- 
mił się w „armię niezadowolonych”. 

Kiedy  przesuniemy się 0 nowych 30 lat 
przedstawiony obraz wprawdzie mie zniknął 
zupełnie, ale został  przesłoniętys zupęłnię 
innym. Lud przestał być „serdeczny“. 

Przestała mu wystarczać parlamentarna 
trybuna. Przekonał się, że „polityczne pra” 
wa” dla wszystkich przy zachowańiu kapi- 
talistycznego systemu różnicowania ekowo- 
micznego, gwarantują raczej tradycyjne nie- 
równości spoleczne. Lud stał się „armią nie- 
zadowolonych”. Wszed! w okres strajków 
i więzień, osiągnął własną, rewolucyjną świa- 
domość kłasową. Złożyło się na to wiele 
przyczym. Rai rolna ukazała perspekty= 
wę walki klasowej. Rozwój ruchu robotni- 
czego umocnil ją i rozszerzył, Oto istnieje 
świat pracy wprzągnięty w nięwspółmierne 
technicznie systemy produkcji: rolny i prze- 
mysłowy; ale zgodne w organizacji wyzy 
sku i chaosu produkcji. Dostrzeżenia tego 
mechanizmu kładzie kres dawnej naiwnej 
wierze 0 możliwości zgody, o potrzebie u- 
znamia ze strony klasy wyzyskiwaczy, Nāk- 
nie wstyd „niższej warstwy“. Na jego mici- 
sce jawi się pogarda wobec krzywdzicieli, 
poczucie własnej wyższości, związanej z mi- 
sja postępowego, sprawiedliwego przekształ- 
cenia siroj W ostatnich latach między= 
wojennych prawie w każdym piśmie tudo- 
wym można było czytać hasła  formuło* 
wane w języku ekonomii: 8 milionów sit 
produkcyjnych zbędnych na wst — vle- 
odwołalne przeprowadzenie radykalnej re- 
formy rolnej! Formutowane w języku rs- 
wolucji spolecznej; Sami soble weźmiemy 
„chłeb'* i będziemy go dzielić nie wedlaz 
urodzenia „krwi“, tytułów, orderów, dypio- 
mów, stanowisk, ale według potrzeby spo- 
życia i według wydajności pracy! 


„NATURA MORALNA“ 
NARZĘDZIEM ANARCHIZMU 
Pokazaliśmy czytelnikowi. że wzór życia 
osobistego, že etyka indywidualna i dzie» 
dzina sumienia, które wedlug Abramowskie- 
go wyznaczają polęcie „prawdziwego czło- 
wieka”, że i one są produktami historyczny- 
mi. Że ulegają przekształceniu, że zmieniaja 
swą zawartość, ża przesuwają akcenty waż- 
ności, właśnie w zależności od tzw. „czyn- 
ników społecznych”. I nie tylko w tym sen- 
sie, że są zdetermiiowańne sytuacją istrojo* 
wą układem sił społecznych I warunkami c- 
konomieznymi. ate że to, co się dzieje na tych 
szerszych planach dostarcza  najlstotniej- 
szych treści życiu prywatnemu, bez nich nie 
«mielibyśmy sobie w ogóle go wyobrazić. 
Dziędzina sumienia wypełnia się dzięki nim 
maiżywie! porusząjącymi Meán ikeg idęałami 

| wartościami. 

Abramowski opomia. Nie w znaczeniu 
przeczęnia. że tak sle wlaśnie rzeczy nie 
mają. Or sam dóstarcza miezliczonej ilości 
faktów potwierdzających, ale służą mu one 
podobnie jak Roussewowi  Tołstojowi do 
tym glośmejszęgo alarmu: tak nie powinno 
być! 

¿Nie dlatego, ża uważamy  swole Ideały 
za bezwzględnie rozumie, doskonałe i oble- 
cujące powszechne zbawienie, lecz dlatego, 
że sa nasze. że stanowią naszą Własną na- 
turę moralną, Którą dla nas przez nie mus- 
go być zastąpiona nie może I którą przez to 
samo musimy bronić od zagłady”. 

„Gdyby nawet leden człowiek 
sięcy przeżywał w duszy swojej tragicze 
na walkę pomiędzy sumieniem, a panfstwo- 
wymi wzorami życią to I to dowodzitoby 
juź w ztpelności, że państwo ujarzmia nię- 
zkodnę zę sobą indywidualności moralne, Ż: 
tłumi zarodki nieznanych śwlatów społecz- 
nych, jakłeby z nich wyrosnąć mogły”, 

Abramowski przez stworzenie koncepcji 
„aaszej włastej natury morałnej* cofnął całe 


na to tv- 


W LES” 


zagadnienie ma pozycię „przyrodzoności''. 
Ale świat przyrodzony mie iśst światem kul- 
tury. Pokazała to teoria „powrotu do na- 
tury'* Rousseau: że czlowiek ma w niej 
miejsce: to tylko dlatego, że stanowi ona zre- 
dukowaną straszliwie, ale wciąż jeszcze teg- 
rie kultury. Wyciągnąć z niei ostatnia kon- 
sękwencie znaczyłoby podstawić pod pojé- 
cię ludzi „najwyższe z kręgowych. Tołstoj 
proponujz mle poddawać . psychiki dziec- 
ka żadnym celowym procesom wychowaw- 
czym. Kiędy byśmy założył również nie- 
obecność i niezorganizowanęga przy musil 
społecznego — wówezas wyrósłby okaz bio- 
psychiczny bez znamion, nie tylko „własnej 
ale żadnej kultury. Abramowski powtarza te 
złudne nadzieje: „państwo  tlumi zarodki 
nieznanych Śwatów społecznych” Ale rzecz 
w tym, że podobnie „Światów* społecznych 
nte urodzi wyzwolona całkowielz. od przy- 
miisów „natura moralna“. Że ona lak każ- 
da „przyrodzoność” jest dana nam zawsze już 
w jakimś układzie kultury i zależności spo- 
łecznych. Dlatego jei istoty nigdy nie po- 
znamy. Pozostanie zawsze dla nas hipotezą 
bez wartości. Bo właśnie im bardziej byśmy 
redukowali związki społeczna, tym bardziej 
ona by nikła, im związki bogatsze, tym bo- 
zatsza jest treść moralności; tym prawdo* 
podobnie] więcei z tworzywa „natury mo- 
ralnej* zostało wyprodukowanych wartości 
moralnych. ` 

To co jest „nasze“ nie jest iuż „Pizyro- 
dzone“, nie jest maturą moralną*, a jest 
w mas zespołem trzści społecznorhistorycz- 
nych. To co „nie może być przez nic inne- 
go w naszej naturze moralne! zastąpione* 
dosłownie w naszym świecie ludzkim nie 
istnieje. Istnieie natomiast w takim 
wlaśnie wkładzie jako fakt, jako wartość o- 
kreślonej w miejscu i czasie, kultury, którą 
to my, wychowani w niej, bronimy w So- 
bie i świecie od zagłady, 2 nie „naturę mo” 
ralną* lub jak w ruchach postępowych 
walczymy o nowy system kultury, pielęgnu- 
jąc w sobia wartości moralne bojowników 
rewolucjonistów, budowniczych nowego ładu 
Społecznego, a nie „naturę moralną* raz na 
zawsze nam daną, 

Człowieka średniowiecza wtworzył sy- 
stem feudalny, Abramowski bolałby przy tej 


okazji, że regulatory feudalizmu sthumity 
zarodki wielu innych  mieznanych światów 
społecznych. Rz czywiście stłumiły, ale gdy- 


by tak le odrzucić całkowicie, czy wówczas 
powstałoby życie społeczne odpowiadające 
„maturze moralnej“ | czyby ona dała miej- 
sce wie innym, wszystkim innvm równo- 
cześnię światom społecznym? 

W koncepcji Abramowskiego kołacze Się 
najbardziej fantastyczna żadza: wszystkości 
w jedności. Wyobrażenie tej wizji dać nam 
może w przybliżeniu kala ziem- 
ska, albo cały układ planetarny w 
swej „początkowej fazie. maławicy,, bezkształ- 
tu, który przecież już wówczas, zawierał in 
nuce“ te wszystkie później ukształtowane i 
wykończone możliwości, jakle my oglądamy 
i jakis znamy z paleontologii np. 

No tak, ale raz jeszcze na tym przykła- 
dzie możemy demonstrować ledyną. prawdę, 
Że „ħatura świata" tylko na tyls nam się 
odsłania, ną ile przemawia do nas wykształ= 
conymi fonmami. Bez nich — mie ma jed! 
Ale te wykształcone fonmy powstają na za- 
sadzie  wynikania następstw a więc, nie 
naraz, a w kolejności zdeterminowanej uptze- 
dnimi warunkami i przyczynami. 

Dlatego kulturalny sens feudalizmu polega 
mę na tym, że on stłumił nielstniciącę jesz- 
cze inne formacie społeczne, nieistniejące 
jeszcze wzory osobowości, ale że wytwo- 
rzył, że zorganizował jakiś system, - jakąś 
osobowość. na Zruzach Świata starożytnego 
i na fali wędrówki ludów. Całą jego osobli- 
wość nie tlumaczy się an! zgodnością z „nas 
turą moralna", ani przeciwieństwem do niej, 
ale historycznymi warunkami Europy końca 
pierwszego tysiąclecia. A ieęgo „błąd*, Jago 
złe strony stworzyły podstawy znów okre- 
ślone, znów ograniczone do korektury dzie” 
jowej, wyrażonej w wejściu na widownię 
mieszczaństwa, z iego możliwościami cywl- 
lizacyjno-technicznymi, z iego nową organi- 

zacją produkcji Itd- 

Abramowski pragnie sl eek pe” zobo- 
wiązania konstytucji liberalnej: „zachowanie 
przyrodzoych praw człowieka” "Wszak nie 
zostały zachowane i człowiek wcłąż nie ma 
pełni wolności, nie ma, bo struktura państwa 


na to nie pozwala. „Cata jego geneza i 
iunkofjonowanie przedstawa się jako tępie- 
nie różnie indywidualnych. zastępowanie 


różnych prawdziwych indywidualności przez 
człowieka aubstrakcvinego. który myśli i pò- 
stępule według lednego społecznego wzordw 
państwo, to sila przede wszystkim upadab- 
niania”. 


Ale to nie jest specyficzna cęcha państwa. 
To jest fundamentalna cecha ludzkiej, histo- 


rycznęj, społecznej > rzeczywistości. 
Takiej umowy: iaka została wyrażona w 
Deklaracii Praw Człowieka („zachowanie 


przyrodzonych praw czlowieka”) w <losłowe 
nym brzmieniu me można brać na sęrło. 
Wyjaśnialiśmy już, że „przyrodzonych* ani 
praw człowieka, ani praw „natury moral- 
nej“ nie znamy. Czy prawa czlowieka, 
które chciał uzyskać chłop polski z końcem 
w. XIX były to prawa przyrodzone? 
były to prawa godności ludzkiej, do jakiej 
dojrzał. iakiej mógł pożądać na tym etapie 
rozwoji warstwy chłopskiej; (nna to oczy- 
wiścię godność niż ta, po którą sięgał w 
ostatnich latach międzywojennych. , 
Abramowski powtarzając z uporem swo- 
je, że „państwo ujarzmia niezgodna ze sobą 
indywidualności moralne“s». * żadu w kon- 
sukwencji zupełnej wolności dla każdej z nich, 
W rezultacie dla jednostek chciałby urządzić 


raj „wszystkości w iedności*  Pozór takiej 
swobody dawało właśnie państwo liberalne: 
Als tylko pozór, bo obok dobrowolnych zrze- 


szęń: politycznych, charyfatywnych. samo- 
nządowych, spółdzielczych wyrastał rząd 
zrzeszeń też dobrowolnych takich» jak spól- 
ki handlowe. towarzystwa akcyjne, trusty 
i kartele. I w jednym i drugim szeregu 
realizowało się prawo. jednostki do „bycia 
sobą“, iak mówi Abramowski, do swobod- 


nego, dobrowolnego rozwoju jej- indywidual- 
ności, ale oba szaregi wyrażały nie „natu- 
rę moralną" człowieka, a tylko historyczną: 
ograniczoną szansę wolności Jednostki. 
I wiadomo, że drugi szereg Stal się podsta- 
wą stosunków społecznych państwa libe- 
ramego I że te z kolei określone stosunki 
wytworzyły kika klasowych wzorów oso- 
bowych. 

System ustroju liberalnego: 


mając za fun- 
dament kapitalistyczny kartal, 


mieścił w so» 
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bie i jego przeciwieństwo, jego wroga: pare 
tię robotniczą, czy, idewa, namiastkę SA 
morządu, czy namiastkę uspołęcznianego 
handlu w riichu spółdzielczym, ale w stopniu 
granicach takich aby nie mogły one poko- 
uać panujących sil społecznych. To panują: 
ce siły dbały o utrzymanie ustroju liberal- 
nego. To ich istnienis zrodziło iako swój ne- 
gatyw partie robotnicze, czy Tuch spółdzięl= 
czy. To one sa rzeźbiarzem wzoru osobawę* 
go robotnika i spółdzielcy. Ale jest zasad- 
nlcza różnica pomiędzy robotnikiem a spół 
dzielcą, Wzór osobowy pierwszego zwraca 
się przeciw ustrojowi państwa liberalnego» 
wzór drugi przeciw samej zasadzie ustroju 
państwowego - 

Dlatego, kiedy pierwszy przeciwstawia 
się: Wberalizmowi, drugi przedłuża go ad 
absurdum, do stamu anarchii. 

(e. d. m) 


Jan Aleksander Król 


Zakonnym koniem 


Na wiązce jęczmiennej słomy 
z woza na drodze upadła 
usiadłem, jadę do domu, 
jest we mnie całe pół diabła! 
Nogi dwie na murawie 
ślizgają się po rosie 

ślad na zielonej trawie 

za kosą dwie stopy bose, 
Ponosi megalomania 
najcudowniejsza ma dusza 
stu świętych pańskich litania 
tę wiązkę dziś porusza! . 

A wio! $zkapiny chomęta! 
` Moje furmańskie wargi, 

w was siła jest zaklęta 

wio uświęcone letargi! 

Mam szkaplerz katolicki 

to pewnie wam wystarczy 
pięćdziesiąt procent zniżki 

do każdej bożej stacji! 
Ponoszą mnie przez dale 
galopem pokutniki 

me oczy na powale 
niebieskiej sofistyki! 

Uznaję — i nie uznaję! 

ta jazda mi się podoba 

nie jadac jadę w kraje 
nieurodzona osoba 

Wio szkapy, bat podnosze, 
a skurczybyki ogniste 

jechać jeżeli proszę 

— albo was cisnę! 
Ponarowione stoją — te konie, 
stare mnichy! 

Chciałyby pełną dłonią 
dostać się w pełne michy! 
A co uwłosiennione 

choć bez ogonów i grzyw 
czy mam być dla was ogonem, 
że go nie macie czym krzyw? 
Jazda! A hajze wiara! 
Zmotały postronki i lece. 
Klębami bucha para 


a szkapy stoją w rzece. 

Więc przyjdzie mi się utopić 
stać tu na środku rzeki 
przeklęte święte popy, 

brzeg każdy równo daleki! 
Ale się zbiorę w siły 

dopłynę, nie utonę 

krew w moje wszystkie żyły 

a piorun w takie konie! 
Chrzest! Chrzczę człowiekiem 
nagły do wody chlast! 

Jak w wieko trumny ćwiekiem 
swym ciałem w wodem włazł! 
Wraz wrzeszczą samobójca 
rżą szkapy ślepe głupawa 
niech pęknie cała trójca 

ze Śmiechu nad moją sprawą! 
Wynurzam głowę — anioły 
wnet nowoczesne bomhowce 
ryczą nade mną jak woły 

a bomby lecą jak owce! 

Ale że wygram walkę 

w ostatniej swojej wierze 

jak przez niebieską kalkę 

na białym dzisiaj papierze 

— łak będę zwyciężał was! 
Dziś na jęczmiennej słomie 
czytam gazetę gwiazd, 
redaktor główny w Sodomie 
niech wie do licha? 

że z czelonek 

maleńkich, naweł z ołowiu 
tyle się równie dowie 

co fa z nadruku gwiazd. r 
Ta Sama równowaga 

i ien sam czas! 

Wio szkapy, aní rusz — 

Do licha całą noc 

w ręku był ostry nóż 
niebieski dusił mnie koc, 

Na wiązce jęczmiennej słomy 
tak objechałem świat 

lecz czym zajechał do domu 
i czym wam brał? z 


Burza ostatnia 


Zmącony mózgów ocean do dna, 
ludzkich kości wapno rozpuszcza 
różnice programów i zdań 
wznoszą pięście, klną usta! 
Już się tłum jak burza rozuzdał 
prochy losów na urny wyborcze? 
— Chcecie do ziemi entuzjazm? 
zasiać na nim ćwierci i korce? 


Do dna zmącony ocean 

szał do głów i do krwi 

to rewolucyjny pean 

śpiewa ziemia wokół swoich sil. 
Dolać cebrem czerwonej farby 
niech mieszkańcy ujrzą Marsa 
pas czerwony krwawej kokardy 
tam gdzie bitwa jest najkrwawsza. 
Zaśpiewamy zą naszą i waszą 
międzyplanetarną pieśń 

żadne klęski nas nie ustraszą 

bo zwycięstwa będą nas strzec! 
Jak maszyna uzbrojona w zęby kół 
na rozkazu rzucona dynamit 
wyjdzie do walki lud 

bramy piekieł zachwieje i złamie! 
Jaki przeciw nam król? 
Poskromiciel burz — Poseidon? 
Każdy król zje z nami żur 
wymieszany złotym trójzebem. 
Lud prosi nas do uczły swojej 
Lud fest bogiem bogów 

co ich zrodził! 

aż ostatnim wielkim niepokojenz 


sam największy spośród nich wychudzi, 
Niech się: niesie ta nowina słowem 

i uderza we wroga czynem, 

gdzie pustynie — niech burze piaskowe, 
a gdzie glina, niech w człowieczą gling. 
Dzwonią młoty przy światłach pochodni 


"płyną rzeki ludowych wieców 


aż powstaną wyklęci I głodni 

ludzie pracy — na całym świecie, 
A po bitwie, gdy świat się rozrusza 
í po winie burżujskiej krwi 

strzeli w niebo wymiot Wezuwiusza 
Będzie niebo i ziemia drżyć! 

W magmie wtedy zastygłej zobaczysz 
Rzym, Madrył i Berlin 

lecz gdyby diabli inaczej! 

do muzeum poszedłby Kremlin? 
Dziś się wszystkie narody chwieją 
Kaukazu podparte kordylierem 

że niebiosa płomieniefją 

ze wszystkiego to najbardziej szęzere 
Rewolucja ogarnia światy, 

żólły, czarny, czerwony | biały! 

Jak psy w budach zmiikną armaty 
trup zostanie na polu chwały, 
Teraz oto zaczyną się fra 

biją w nas przemocy pięście 

Krew jest w sercu, a w oku iza 
uderzenia coraz częściej, 

Wiater passat Grakch i Robespierr 
dmą w najwyższy rewolucji maszł 
statki wsi, okręty miast 

chwycić jeno w dłonie ster. 


MEZEM SE 


soe H 


M O o z 


Str. 6 


Stefan Lichański 


Sytuacja reportażu w literaturze współ- 
czesnej należy do zagadnień najbardziej 
spornych, 


„ Popularność tego rodzaju u czytelników 
niejednokrotnie wzbudza zastrzeżenia u 
znawców literatury. Nie należy do tego zja- 
wiska przypisywać „wyłącznie jakiejś „„zawo- 
dowej“ nieżyczliwości naukowców i litera- 
tów, ich niechęci do form nowych, o stano- 
wisku literackim i kulturalnym jeszcze nie- 
ustalonym, wykazujących pewne niewątpliwe 
cechy  barbarzyństwa w zestawieniu z ro- 
dzajami literackimi kultywowanymi już od 
dawna. Reportaż wchodzi do literatury „ofi- 
cjalnej” — jak zresztą wiele rodzajów dziś 
ji bardzo  czcigodnych i poważanych — 
uchennymi schodami: zaczyna swoją karie- 
rę od mas czytelniczych, od popularności, 
którą dzieli z powieścią sensacyjną i roman- 
sem bmtkowym. To jest „jedna z przyczyn 
nieufności „uczonych w piśmie“ do tego no- 
wego rodzaju literacki ego. Ale jest i inna, 
chyba nawet ważniejsza: reportaż zdaje się 
być forma pasożytniczą, kształtu ącą się na 
tle rozpadu rodzajów już istniejących, wy* 
korzystującą ich elementy dla własnego roz- 
rostu 1 przez to. sprawiającą wrażenie two- 
ru elektrycznego, niezdolnego do samoistnej 
egzystencji. Pozory uzasadnienia dla tego 
poglądu stwarza fakt, że reportaż próbuje 
zagarnąć dla siebie nader różnorodne ob- 
szary życia i wobec tego często odnosi się 
wrażenie, iż rodzaj ten jest wyłącznie jakąś 
strefa przejściową pomiędzy dz'ennikarstwem, 
popularną literaturą naukową i beletrystyką. 
Jest to obfitość pokrewieństw, która potro- 
chu niepokoi i wzbudza liczne zastrzeżenia. 


Jeżeli chcemy znaleźć odpow.edź na pyta- 
nie o stanowisko reportażu w literaturze, 
musimy pzzede wszystkim zapytać czym jest 
reportaż. Od razu jednak nasuwa się tu 
wątpl'wość, czy sucha 1 choćby nawet lo- 
gicznie poprawna  defin'cja reportażu roz- 
wiąże w danym wypadku kwestię. Nasuwa 
się pytanie, czy, jeżeli chodzi o rodzaj do- 
piero kształtujący się, ważniejsze jest znale- 
zienię formuły umieszczającej zo w takiej, 
czy mnej rubryce terminów poetyki norma- 
tywnej czy raczej określenie funkcji tego 
nowego rodzaju w bieżącym życiu literackim. 
Sądzę, że ta druga droga jest w naszym 
wypadku odpowiedniejszą. 


Zastanówmy się przede wszystkim nad przy 
czynami populamości reportażu. Normalne 
wykształcenie nie daje takiej sumy wiedzy, 
by przeciętny czytelnik książek czasopism 
mógł uzupełniać swoją znajomość świata 
lekturą wydawnictw fachowych, lub też su- 
rowy materiał informacji ściśle rzeczowych 
mógł sam przerobić na pełny, barwny i do- 
rzecznie zbudowany obraz interesującego go 
fragmentu rzeczywistości. o samo nasta- 
wienie czytelnicze, które zapewniło w okre- 
sie przedwojennym  niesłychaną poczytność 
wydawnictwom popularno - naukowym, za- 
pewniło też pomyślne warunki rozwoju re- 
portażowi. Reportuż stał się tu „pograniczem 


, miedzy “literaturą piękną a mniej trudnymi 


rodzajami literatury naukowej. Ma on za- 
spakajać pragnienie wiedzy ale „ednocześnie 
czynić zadość potrzebom estetycznym od- 
biorcy; ma być pisany w miarę rzeczowo 
i naukowo, ale zarazem łatwo i ładnie, To 
właśnie zapotrzebowanie czytelnicze na „ła- 
twość' i „łagodność sprawia, że w Teporta- 
żu tak często odnaleźć mżemy rozbite i znie- 
kształcone schematy literatury pięknej. Je- 
żeli  zastanowimy się nad twórczością na- 
szych najwyb'tniejszych reportażystów dwu- 
dziestolecia, to musi nas uderzyć jak wy- 
raźnie oscyluje ku powieści reportaż np. 
Wańkowicza i Fiedlera, a znów ku essay ow” 
reportaż Ksawerego Pruszyńskiego. 


A więc przede wszystkim u podstaw zain- 
teresowania reportażem leży głód autentyku. 
Ale ten głód odczuwa czytelnik, który, znie- 
chęcony do literatury pięknej ostatnich dzie- 
sięcioleci jej stosunkowo małą dostępnością, 
pragnie lektury „lekkiej“ Stąd „zamówienie 
Społeczne” na rodzaj literacki niezbyt od- 
legły gatunkowo od gazetowego felietonu. Nie 
tylko jednak intelektualne lenistwo + brak 
wyższych potrzeb estetycznych wchodzą tu 
w grę. Świat staje się dla dużego procentu 
Eu: "opejczyków dziwny i niezrozumiały: roz- 
wój .nauki podważa wszystkie ich ustalone 
poglądy na rzeczywistość, procesy historycz- 
nych przemian zagrażają ich sytuacji życio- 
wej. Stąd pragnienie dowiedzenia się o świe- 
cie jak najwięcej, pragnienie zdobycia w spo- 
sób łatwy j uproszczony wiedzy możliwie 
najbogatszej. A gdzieś w głębi duszy tli ci- 
chutka nadzieja, że wiedza ta uratuje dobre 
samopoczucie, oddali widmo niebezpieczeństw, 
złagodzi niepokój. Psychika zasadniczo bier- 
na, psychika konsumenta dóbr kulturalnych 
chce wyśledzić sam proces stawan'a się rze- 


„WIEŚ” 


To jest jeden rodzaj „zamówienia społecz- 
nego“ na reportaż. Ale może być į inny: 


Stanisław Baczyński w swej książce „Li- 
teratura w ZSRR” zwraca uwagę na dzia- 
łalność grupy literackiej „Nowyj Lef“, która 
zajęła „najbardziej skrajne stanowisko w po- 
wyższej kwestii. Ci sowieccy purytanie „li- 
teratury faktu“ domagali się zupełnego usu- 
nięcia z dzieła wszelkich „przestarzałych“ 
schematów konstrukcji i kompozycji, odrzu- 
cenia psychologizmu, wykluczenia filozoficz- 
nej refleksji pochodzącej od autora, Domagali 
się, by zamiast „człowieka naświetlającego 
rzeczy pokazywać rzecz przechodzącą. przez 
układ ludzi“ Za ideał literatury nowego ty- 
pu uważali oni... gazetę. Z literatury daw- 
nej przyjmowali tylko te rodzaje, które 
były najbardziej zbliżone do „literatury 
faktu“, a więc pamietnik, biografie, opis 
podróży i i tı p. Chodziło im o literaturę, 
która oddając 'całą prawdę życia bieżące- 
go wprowadzałaby czytelników w jego ak- 
tualną problematykę,  aktywizowałaby ich, 
zachęcała do działania i myślenia „właści- 
wego.. 


W przeciwieństwie do stanowiska analizo- 
wanego poprzednio mamy tu stanowisko gru- 
py społecznej aktywnej, Tu Teportaż od- 
chyla się od literatury „czystej“ nie w kie- 
runku nabywania wiedzy, ale w kierunku 
publicystyki o doraźnych zadaniach prakty- 
cznych. W reportażu, który z dość zresztą 
poważnym uproszczeniem nazwać możemy 
zachodnio-europejskim, akcent pada na sa- 
mo przedstawienie faktów, w sowieckim — 
na zorientowanie czytelnika, na zaktywizo* 
wanie jego stanowiska wobec opisywanych 
rzeczy 1 zdarzeń. 

Nie wydaje się, by można było pisać się 
bez zastrzeżeń na teorie głoszone przez „No- 
wyj Lef“, aczkolwiek należy uznać ich pio- 
nierski charakter 1 ogromną doniosłość dla 
dyskusji nad  obchodzącymi nas w zagad- 
nieniami. 


Przede wszystkim wiara w możliwość dotar- 
cia do „rzeczywistych“ faktów zaprawiona 
jest swoistym mistycyzmem filozoficznym, 
opartym © przeświadczenie, że dostępne 
nam jest poznanie ujmujące bez reszty 
całą skomplikowaną „strukturę zdarzeń za- 
chodzących w świecie zewnętrznym. Jest 
to oczywiste złudzenie, gdyż poznanie nau- 
kowe określone jest zawsze konkretnym sta- 
nem wiedzy w danej epoce i dlatego z na- 
tury swojej prowizoryczne, zagrożone stale 
zakwestionowaniem w związku z nowymi 
odkryciami i wynalazkami. Uwzględnić tu 
należy również kwestię temperamentu arty- 
sty i typu jego wyobraźni, gdyż te czynniki 
zniekształcają w sposób charakterystyczny 
dla każdej _poszczególnej jednostki obraz 
świata zewnętrznego 3 tym samym deformu- 
ja artystyczną reprodukcję jego w dziele, 

Jest również wewnętrzna sprzeczność w 
zestawieniu ze sobą ideału bezwzględnej 
wierności wobec faktów z uznaniem gazety 
za wzór nowej literatury. „Wierność wo- 
bec faktów“ wymagałaby przedstawiania ich 
możliwie najbardziej rzeczowego z pominię 
ciem wszystkiego, co. byłoby naprowadza 
niem czytelnika na zajęcie jakiejś określo- 
nej postawy wobec faktów. Czytelnikowi 
powinno się dawać wyłącznie materiał fak- 
tyczny, z którego sam powinien wyciągać 
wnioski, Realizacja takiego pomysłu jest 
niemożliwa, gdyż tak pisać niepodobna. ~e- 
portaż musi być przecież też jakoś literacko 
zorganizowany, a niepodobna w tym wypa- 
dku uniknąć akcentów sympatii i antypatii, 
naświetlania faktów przez szersze omawia- 
nie jednych i bagatelizowanie innych i tp. 

Zupełnie nielo ranet ni wyglada zestawie- 
nie ideału pisarskiej wierności wobec faktu 
z gazetą jako wzorem literackim. Bo prze- 
cież zadaniem gazety jest nie tylko „infor- 
macja* ale i „propaganda”. A brudno mó- 
wić o „obiektywnej, zgodnej z faktami" 
propagandzie. Propaganda bywa często fał- 
szowaniem rzeczywistości w imię jakichś za- 
zwyczaj dość wątpliwych założeń ideologicz- 
nych i w imię na ogół jeszcze bardziej wą- 
tpliwych interesów jakiejś kliki, partii, przed 
siębiorstwa wydawniczego it.p. 


Teoria „literatury faktu“ oglądana z bh- 
ska przedstawia się jako wezwanie do upra- 
wiania propagandyzmu, którego nor- 
mą może być życzliwa lub nieżyczliwa opi- 
nia biurokracji państwowej, która taką pro- 
pagandę albo uzna za zgodną ze swymi inte- 
resami i nazwie .,bezstronnym i cennym in- 
formowaniem czytelnika” lub też dopatrzy 
się w niej „niebezpiecznej akcji „WyWToto- 
wej“ i uzna za właściwe zamknąć jej repre- 
zentantów w kryminale. W każdym bądź ra- 
zie pewne jest, że reportaż traktowany. jako 
narzędzie konkretnej propagandy „państwo- 
wo- twórczej! czy też „antypaństwowej” stał- 


czywistości. žeby przynajmniej wszystko by się rychło rodzajem literackim równie 
wiedzieć. mieznośnym jak „powieść z tezą“, książka 
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O reportażu 


„dla ludu“, 
młodzieży, 


Nie wydaje się również, by właściwe było 
formowanie reportażu w _ pseudo-powieść, 
pseudo-essay, pseudo-pamiętnik, gdyż w ten 
sposób powstaje twór chimeryczny, ważny 
jedynie jako świadectwo niewystarczalności 
popularnych dotychczas rodzajów literackich, 
ale sam przez się nie otwierający możliwo- 
ści powstania rodzajów nowych,  Chwaląc 
jakiś reportaż mówi się zazwyczaj o „zgro- 
madzeniu dużej ilości interesujących faktów" 


powieść dla 


„Armoralniająca'* 


o „bystrości obserwacji”, a kończy się 
wzmianka na temat „pięknego stylu”, „ży- 
wego i barwnego języka* į tp. Jedno od 


Sasa, drugie od lasa, 

Droga do rozwoju reportażu jako nowego 
samoistnego rodzaju literackiego nie prowa- 
dzi ani przez „literaturę faktu“ ani też 
przez zaspakajanie w sposób literacko mo- 
żliwie najpoprawni iejery czysto _ snobistycz- 
nych upodobań czytelnika mieszczańskiego 
do egzotyki dalekich krajów, badań nauko- 
wych, życia codziennego innych grup spo- 
łecznych i tp: 

Sam fakt, że repoitaż rozwija się Jedno- 
cześnie w odrębnych środowiskach 1 że, acz- 
kolwiek jego funkcja spoleczna jest w róż- 
nych wypadkach zupełnie odmienna, cie. 
szy się on mimo to dużą poczytnościę, świad 
czy, że odpwiada on jakimś potrzebom: bar- 
dziej podstawowym, niż te, o których mówi- 
liśmy dotychczas. Powyżej chodziło o wa- 
runki ułatwiające rozwój reportażu i okre- 
ślające jego różne odmiany, teraz należy 
sięgnąć przyczyn, którym zawdzięczamy 
powstanie tego nowego rodzaju literackiego. 

Tym głównym czynnikiem zjawienia się 
reportażu na widowni literackiej jest małe 
rozpowszechnianie się światopoglądu nauko- 
wego. Nauka odgrywa w życiu współczesnej 
ludzkości rolę zbyt doniosłą, by z jej zma- 
czenia nie zdawał sobie sprawy nawet bar- 
dzo przeciętny śmiertelnik. Stąd ambicja 
myślenia naukowego, ambicja często sprowa- 
dzana na manowce troskami o pomyślność 
własną, własnej grupy społecznej, politycznej 
czy wyznaniowej, własnego narodu, ale tym 
nie mniej żywa i w mniejszym czy więk- 
szym stopniu wywierająca . stały wpływ na 
życie umysłowe człowieka współczesnego. 


Przedstawiliśmy powyżej zniekształcenia 
tej zasadniczej linii rozwojowej nowego pi- 
sarstwa i pokazaliśmy zasadnicze przyczyny 
owych zniekształceń. Tym niemniej dla każ- 
dego bystrzejszego obserwatora nieżaprze- 
czalną jest zasadnicza jedność nurtu pisar- 
stwa reportażowego, chociaż nurt ten roz- 
szczepia się na kilka bardzo z pozoru róż- 
niących się między sobą strumieni. I wiaśnie 
ta jedność jest dla nas sprawą zasadniczą, 
a nie zewnętrzne różnice poszczególnych od- 
mian reportażu. 


Czy uda się ostatecznie skierować wszyst- 
kie owe poszczególne nurty w jedno loży” 
sko? Odpowiedź na to pytanie musiałaby 
być zabawą w proroctwa. Możemy co naj- 


wyżej określić warumki, przy powstaniu któ- 


rych będzie to możliwe. A więc: niewątpli- 
wie reportaż mógłby się ukształtować w 
konkretny rodzaj literacki o dużym znacze” 
niu, gdyby warunki życia całej ludzkości 
stały się mniej więcej jednolite w wyniku 
jakichś przeobrażeń politycznych 1 gospo- 
darczych. Taka możliwość jest jednak w 
bliskim czasie mało prawdopodobna, Bar- 
dziej uzasadnione wydaje się przypuszczenie, 
że stały rozwój światopoglądu naukowego 
i jego bezustanne  rozprzestrzenianie się w 
różnych środowiskach będą wywoływać pew- 
ne przemiany w pisarstwie reportażowym, od- 
rywając je coraz bardziej od tradycyjnych 
rodzajów literackich 1 kierując na tory zde- 
cydowanie odmienne. 


Poszukując możliwości rozwojowych ja- 
kiegoś rodzaju literackiego, trzeba przede 
wszystkim określić te jego cechy, które wy- 
odrębniają go spośród “innych. rodzajów. W 
wypadku reportażu będą nimi: — aktualność, 
przeniesienie punktu zainteresowania z „jak” 
na „co“: ze sprawy literackiej obróbki ma- 
teriału na dane faktyczne, AS 
zainteresowań raczej ` intelektualnych 
estetycznych (szacunek dla ujęcia AEAEE 
go). Jest to niby bardzo mało, ale do- 
kładniejsze zastanowienie się nad znaczeniem 
tych cech charakterystycznych reportażu po- 
zwoli nam zorientować się w jego możliwo- 
ściach rozwojowych. 

Literatura nie nadąża za życiem bieżą- 
cym. Jest to zupełnie zrozumiałe, Mickie- 
wicz, choć zżymał się na literatów czekają- 
cych „aż przedmiot świeży jak figa się 
ucukruje, jak tytoń uleży*, sam pisał III 
część „Dziadów“ nie bezpośrednio po pobycie 
w więzieniu, ale dopiero w szereg lat później. 
Przerodzanie się materiału przeżyć w wizję 
artystyczną wymaga czasu. wymaga wywi- 
kłania się autora z bezpośrednich , związków 
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życiowych z jego materiałem, selekcji prze- 
żyć i wrażeń, zdobycia psychicznego dystan- 
su do swego tematu. I reportażysta nie może 
pisać „na gorąco”, s wrażeniem”, bo 
popisalby, głupstwa. Ale musi on swoją to- 
botę zaczynać właśnie od organizowania so- 
bie dystansu do swego tematu, koncepzia 
myślowa utworu musi u niego „być wcżeś- 
niejsza niż bezpośrednie zetknięcie się z ma- 
teriałem. Co to znaczy? Po prostu tyle, że 
reportażysta, podobnie jak i czytelnik re- 
portażu, musi mieć nastaw „enie do swcgo 
tematu raczej intelektualne niż emocjonalne. 
Wynika z tego, że reportażysta musj być 
fachowcem w jakiejś określonej dzied nie 
wiedzy, a przynajmniej jego wiadomości w 
tym zakresie powinny dorównywać wiedzy 
fachowca. Jest to konieczne, by nie ulec na- 
ciskowi faktów, nie stać się prostym spra- 
wozdawcą, ale wybierać i dobierać fakty z 
punktu widzenia IS ich do zagad- 
nienia, z którym autor pragnie zapoznać 
czytelnika. W reportażu, tak jak 3 w każdym 
innym rodzaju literackim, _ najważniejsza 
jest koncepcja a nie fakty. Różnica polega 
na tym, że „normalny” literat ma prawo tak 
naginać, i przetwarzać fakty, żeby mu one 
ER | do koncepcji, reportażysta mu- 
si dbać o zachowanie pełnego sza” 
cunku dla, faktów, może je tylko dobierać 
i segregować ze względu na jch ważność 
dla przyjętej przez siebie koncepcji, ale nie 
może ich dowolnie zn'ekształcać. 


Cały czas mówimy tu oczywiście o kon- 
cepcjach naukowych, a nie tzw. „ideologicz- 


nych”, których zazwyczaj stopień ścisłości 
aankówsj jest niezbyt wysoki. Rysem cha-, 
rakterystycznym koncepcji „ideologicznych“ 


jest prócz tego bardzo często mieszanie są- 
dów poznawczych z sądami wartościującymi, 
lub podsuwanie tych ostatnich w różn 
chytrych przebraniach. punktu widzenia 
światopoglądu naukowego obowiązuje wobec 
tego rodzaju koncepcji jak najdalej posunię- 
ta ostrożność. 


Chodzić nam bowiem powinno o organizo- 
wanie myślenia u odbiorcy, a nie o zahypno* 
tyzowanie go sprytnie dobranymi sofizmatami. 
Światopogląd naukowy powinien _ odcisnąć 
swoje piętno nie tylko na metodzie pracy, 
ale i na etyce pisarskiej. 


Powieściopisarz może dawać przekrój ca- 
lego" życia, reportażysta musi się ograniczyć 
do wybranego odcinka i patrzeć na niego 
ze ściśle określonej perspektywy. Dywagacje 
moralistyczne czy socjologiczne są wyraźnie 
szpecącymi 1 deformującymi całość wtrętami 
w reportażu pisanym przez — dajmy na 
to — przyrodnika w celu zapoznania czy“ 
telników z jakimiś  osobliwościami świata 
zwierzęcego czy roślinnego. Pod wzgledem 
konstrukcji formalnej j jednolitości tema» 
tycznej reportaż musi zadowolić wymagania 
daleko surowsze niż te, z jakimi ma do czy- 
nienia np. powieść współczesna. 


-Reportaż jest rodzajem, do którego rozwoju 
przyczynia się stałe rozszerzanie się światopo 
glądu naukowego, wpajającego w nas coraz 
więcej szacunku la świata zewnętrznego i 
zachodzących w nim procesów, kierującego 
naszą myśl raczej na zewnątrz niż „w głąb“ 
naszej osobowości. Drugim uwarunkowaniem 
reportażu „jest stały wzrost znaczenia orga- 
nizacji i mstytucji w naszym życiu, co po- 
woduje zainteresowania, za jakimi nie mo- 
gą nadążyć rodzaje literackie przystosowa- 
ne zasadniczo do rozważania perypetii jedno- 
stek i przeznaczone dla odbiorcy z określo+ 
nego środowiska. Gorączka „awangardowa*, 
która trwa stale w literaturze europejskiej 
od zaranią naszego stulecia, do granic non- 
seńsu posuwające się „eksperymenty“ lite- 
rackie to bezustanne próby. wybrnięcia z 
impasu, w jakim znalazła się literatura da- 
wnego typu. Próby te mogą zmienić powa- 
Źnie powieść, literaturę dramatyczna, lirykę, 
ale będzie to zawsze przystosowywanie cze- 
goś, co istniało od dawna, do czegoś zupeł- 
nie nowego, do nowych form życia ludzkie” 
go i nowych treści kształtujących to życie. 


Reportaż będąc próbą artysty spojrzenia 
na świat przez okulary nie wzruszeniowca, 
wrażliwca, ale raczej naukowego obserwato- 
ra, przesuwający _ zainteresowania z H- 
terackiej obróbki faktów na same fakty, or- 
ganizujący stosunek czytelnika do aktualnie 
dziejącej się rzeczywistości — ma szanse 
stać się preformą nowej literatury, bardziej 
przystosowanej do życia naszej epoki niż 
literatura ukształtowana w okresach- minio- 
nych. 


Ponieważ jednak reportaż jest rodzajem 
dopiero doj jrzewającym, ksztaltującym się, 
nie należy ani przeceniać jego roli w bieżą- 
cym życiu literackim, gni też wiązać jego 
rozwoju z realizowaniem jakichś pozalite- 
rackich postulatów ideologicznych. Należy 
natomiast troszczyć się o jego rozwój oraz 
wyławiać i poddawać dyskusji ‘publicznej 
wszystkie zagadnienia, które moga przyczy- 
nić się do konkrelnieiszego sformu'owania 
poetyki noamatywnej tego rodzaju literac- 
kiego. 
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Ludowładztwo w samorządzie 


Zagadnienie samorządu w budowie no- 
woczesnńnego państwa jest zagadnieniem nic- 
zmiernie ważnym, możnaby nawet powie- 
dzieć, zagadnieniem naczelnym. Skompli- 
kowana struktura państwa, splot przeróż- 
nych interesów, powiązanie społecznych, 
gospodarczych, kulturalnych dziedzin ży- 
cia, konieczność uaktywnienia najszer- 
szych mas w pracy, to główne przesłanki 
powołania i tworzenia samorządu. Docho- 
dzi do tego konieczność stałej kontroli 
czynników wykonawczych ze strony społe: 
czeństwa, oraz przerzucenie części prac wy 
konawczych z organów rządowych na spo- 
łeczne. 

Początków samorządu należy szukać w 
czasach bardzo odległych, przy czym sa- 
morząd ten stopniowo wykształcony obej- 
mować zaczął coraz to szersze i większe 
zagadnienia. Lecz w miarę jego narastania 
powstawały też konflikty między samorzą- 
dem a rządem, między zdobyczami szero- 
kich rzesz społeczeństwa a centralnym or- 
ganem władzy państwowej. Powstawały 
spory o kompetencje, często przeradzające 
się w długotrwałe walki, kończące się bądź 
kompromisem, bądź uszczupleniem zakre- 
su i kompetencji samorządu, 

Rozkwit i powstanie organizacji samo- 
rządowych przypada na wiek 19-ty i złą- 
czone są ściśle z walkami i zwycięstwami 
klas pracujących. Sukcesy demokratyza- 
cji społeczeństw i państw musiały się rzecz 
prosta odbić na budowie ich życia poli- 
tyczno-społecznego a więc także na ustro- 
jowej formie bytowania. 

Wraz z ogólną tendencją do rozwoju ży- 
cia samorządowego w Europie, szedł i na- 
ród polski, budując'swój samorząd w ra- 
mach tych możliwości, które przypadały 
mu w udziale jako mniejszości narodowej, 
istniejącej w granicach państw zaborczych, 
Zarówno w carskiej Rosji, cesarskich Niem 
czech i Austrii z uwagi na monarchiczne u- 
stroje a także na wrogie nastawienie do 
polskości, to co Polacy otrzymali było nę- 
dzną namiastką samorzadu, jakimiś okraw 
kami tego, czym posługiwali się uprzywile- 
jowani, bądź czym cieszyły się społeczeń- 
stwa demokratyczne w krajach zachod- 
nich. 

W okresie tym uzasadniona nienawiść do 
zaborczych władz państwowych wyrobiła 
w społeczeństwie polskim fałszywą trady- 
cję, przeceniania samorządu. niedoceniania 
państwa. Nabrało nie małej siły szczegól- 
nie w galicyjskim Ruchu Ludowym prze- 
konanie, że funkcje państwa zastąpić moż- 
na w zupełności omnipotencją samorządu. 
Ten pogląd narastał wraz z dążnościami 
emancypacyjnymi warstwy chłopskiej: lu- 
dowładztwo rozumiano jako spontaniczną 
akcję zrzeszeń wyłanianych dobrowolnie 
przez samo społeczeństwo. Im bardziej o- 
graniczali zaborcy możliwości samorzadu 
narodowego, tym silniejsze rodziło sie do 
niego przywiazanie. Im węższe (na nainiż- 
szych stopniach) było życie samorządowe, 
tym mniej widziano poważnych trudności 
i niebezpieczeństw, związanych z jego peł- 
nym rozwojem. 

Na najniższych szczeblach organizacji 
samorządowej czynnikiem decydującym 
była dobrowolność i wartość ludzkich cha- 
rakterów, mniej ważne kwalifikacje zawo- 
dowe. 


Nie spostrzegano przy tym, że nawet w 
tym zakresie dobrowolności szły w pomoc 
sankcje prawne państwa. Bo dobra wola 
dobrą wolg, ale odpowiedzialność za peł- 
nienie funkcji w samorzadzie musi mieć 
takie same oparcie o egzekutywę państwa, 
jak funkcje w jego własnym aparacie. 


Samorząd wydzierał od państwa swoje 
skąpe prawa, ale jego prawa o tyle właśnie 
były ważne, o ile były równocześnie pra- 
wem państwa, zdefiniowanym chociażby 
negatywnie: jako zrzeczenie ze strony pań- 
stwa i jako odtąd rzecz opieki i obrony ze 
strony państwa, 

Polska w latach 1918—rg39 przechodzi- 
ła „kryzys samorządowy” 
nie: pierwszy na początku formowania się 
państwa, drugi od r. rą33 w duchu konsty- 
tucji z 1935 r, kiedy pojawiły się nowe u- 
stawy samorządowe. Nie chcemy na tym 
miejscu przeprowadzać szczegiłowei Ana- 
fizy ustaw samorządowych w przedwrze- 


śniowej Polsce, ani porównań z innymi a- 
nalogicznymi ustawami. Są to rzeczy na- 
ogół znane tym wszystkim, którzy zetknęli 
się z nimi czy to w bezpośredniej pracy, 
czy też przy techno-poznawczym badaniu 
ich treści. 

Stwierdzić można jednak z całym naci- 
skiem, że zarówno konstytucja z 1935 roku 
a także ustawa samorządowa, nakładała 
takie obręcze i kagańce na samorząd, że 
stwarzała jakąś parodię samorządową. 


j zk 


Nowa polska rzeczywistość, która wyku- 
ła się w mrokach nocy okupacyjnej, stając 
przed budową nowych zrębów państwo- 
wych, nie mogła oczywiście ominąć tak do- 
niosłego czynnika życia narodu, jak samo- 
rząd. Już w pierwszym akcie prawnym — 
manifeście Polskiego Komitetu Wyzwole- 
nia Narodowego, wydanym 22 lipca 1944 T., 

a więc wtedy, gdy jedynie skrawek ziemi 

polskiej wolny był od hitlerowskiego na- 
jeźdźcy, określone zostały zasadnicze ramy 
organizacyjne mającego powstać samorzą- 
du. Myśli zawarte w manifeście, w szero- 
kich rzutach wytyczające kierunek rozwoju 
nowej Polski, odrazu uwzględniały w jej 
budowie powstanie samorządu jako głó- 
wnego czynnika, na którym wspierać się 
miało życie całego państwa. Zgodnie z de- 
mokratycznymi hasłami, którymi manifest 
zapoczątkował nowe życie, powołane zo- 
stały do współpracy wszystkie demokra- 
tyczne żywioły społeczeństwa polskiego. 


Odnośny ustęp manifestu brzmi: 

„P. K. W. N: sprawuje władzę poprzez 
Wojewódzkie, Powiatowe, Miejskie i Gmin 
re Rady Narodowe i przez upełnomocnio- 
nych swych przedstawicieli, Tam śdzie Ra 
dy Narodowe nie istnieją, demokratyczne 
orśanizacje obowiązane są natychmiast 
powołać je do życia, włączając w ich skład 
cieszących się zaufaniem ludności Pola- 
ków-patriotów niezależnie od ich poglądów 
politycznych. 

W ślad za manifestem, który z natury 
rzeczy mógł zawierać jedynie ogólne wska- 
zówki i wytyczne, ukazały się komentarze 
w formie ustaw. Ustawy te stanowią je- 
dnak integralną część manifestu, powstały 
na jego podstawie i stanowią jedynie roz- 
winięcie i ujęcie w odpowiednie przepisy 
szczegółowe, jego wskazań. Mówimy tu o 
ustawie z dnia 11.1X.1944 r. o organizacji 
i zakresie działania Rad Narodowych. U- 
stawa ta ujednolicona i skodyfikówana 3-go 
stycznia 1946 r., stanowi właściwą podsta- 
wę do budowy i działalności samorządu. 
Duch ustawy wypływający z tych samych 
przesłanek ideowych co manifest, przewi- 
duje rozbudowę samorządu w demokra- 
tycznym ujęciu, które jest przeciwstawie- 
niem ujęcia samorządu, zarówno w ustro- 
jach kapitalistycznych, jak też i tworach 
faszystowskich. Ideg przewodnią jest umo- 
zliwienie najszerszym warstwom ludu pra- 
wa inicjatywy ustawodawczej i kontroli 
poprzez budowę i działanie Rad Narodo- 
wych na wszystkich szczeblach. Ustawa 
bowiem przewiduje: — 

„iako organy planowania działalności 
publicznej oraz kontroli nad rządowymi i 
samorządowymi organami wykonawczymi, 
działają gminne, miejskie, powiatowe i wo- 
jewódzkie Rady Narodowe“. 

Wskład Rad Narodowych zgodnie z u- 
stawą, winni wchodzić przedstawiciele (de- 
legaci) robotniczych i pracowniczych 
związków zawodowych — organizacji i 
zrzeszeń zawodowych inteligencji pracują- 
cej — organizacyj rzemieślniczych, rolni- 
czych, central i związków spółdzielczych, 
zrzeszęń przemysłowych, instytucji kultu- 
ralnych i oświatowych, stowarzyszeń opie- 
ki społecznej oraz- organizacji młodzieżo- 
wych. 

Ponieważ ustawa przewiduje, że prezy- 
dium każdej Rady Narodowej wyższego 
stopnia sprawdza w granicach swojej wła- 
ściwości terytorialnej prawidłowość dziala- 
nia Rad Narodowych niższych stopni, te 
ostatnie wysyłają swoich delegatów do Rad 


dwukrot- wyższych szczebli. Ma to na celu uspraw- 


nienie i zachowanie zarówno ciągłej jak i 
rmonijnej współpracy. ; 
Punkt ciężkości ustawy leży w określe- 

niu kompetencji i zakresie dzialalności 

Rad Narodowych w terenie, Zakres ten jest 

bardzo szeroki i obejmuje: 


1) planowanie działalności publicznej, a 
w szczególności ustalanie budżetu oraz pla- 
nu świadczeń w naturze, 

2) kontrola działalności organów wyko- 
nawczych (rządowych i samorządowych) 
oraz instytucii i osób wykonywujących 
funkcje zlecone w zakresie administracji 
i gospodarki publicznej z punktu widze- 
nia legalności, celowości i zgodności z za- 
sadniczą linią działalności Krajowej Rady 
Narodowej, 

3) powoływanie samorządowych orga- 
nów wykonawczych, 

4) Ustalanie zasad i warunków, na któ- 
rych organy wykonawcze samorządu mogą 
zawierać umowy w sprawie zaciągnięcia 
pożyczki, zbycia, zamiany lub obciążenia 
majątku nieruchomego, 

5) uchwalenie regulaminów obrad rady 
i komisji. 

z 

Pobieżny rzut oka na przytoczone wy- 
tyczne działalności wskazuje na ogromny 
i wszechstronny zasięg instrumentu samo 
rządowego w postaci Rad. Praktycznie 
rzecz biorąc, inicjatywa i prawo planowa- 
nia, oraz ustalania budżetu sprowadzą się 
do istotnego kierowania życiem przez sa- 
morząd na terenach — od gar.iny do woje- 
wództwa. Ustawodawca uposażył rady we 
władzę kontrolną, nie tylko zresztą orga- 
nów wykonawczych samorządowych, co 
byłoby zrozumiałe, ale także rządowych o- 
raz tych wszystkich instytucji i osób, które 
wykonywują funkcje specjalnie zlecone. 
Sama kontrola pojęta jest również szeroko 
i nie zamyka się w ramach formalno-pra- 
wnych czy budżetowych. 

Niezmiernie doniosłym postanowieniem 
jest kwestia powoływania samorządowych 
organów wykonawczych i państwowych 
(wójt, starosta, wojewoda), a więc doboru 
takich ludzi, którzy zarówno z punktu wi- 
dzenia fachowego jak i ideowo-społecznego 
najbardziej się do pracy samorządowej (i 
państwowej) nadają, rozstrzygnięcia w du 
chu cedowania tego prawa na Rady. Ró- 
wnież dla Rad została zarezerwowane pra- 
wo ustalania warunków i zasad w sprawie 
zawierania umów między organami wyko- 
nawczymi samorządu a osobami czy insty- 
tucjami postronnymi, przez co zagwaran- 
towane zostały możliwości wglądu każdo- 
razowego do czynności organów wykonaw- 
czych. Wreszcie Rady mają prawo uchwa- 
lania regulaminów dla obrad własnych, jak 
i poszczególnych komisji, które Rada wy- 
łania dla stałych lub doraźnych celów. 

Tak wyglądają w ogólnych zarysach po- 
stanowienia manifestu lipcowego i wypły- 
wającej z niego ustawy odnośnie budowy 
i ram działalności samorządu, Polski De- 
mokratycznej. 

W oświetleniu tym nabierają pełnych 
rumieńców życia” dalsze przepisy, które 
powstały jako pochodne od zasadniczych 
haseł. 

Specjalne znaczenie przywiązywać nale- 
ży do samorzadu miast i wsi, tych dwu 
biegunów najbardziej dla samorzadu ty- 
powych, a przez dawniejsze ustawy naj- 
bardziej skrępowanych. Pomijając miasta, 
wieś polska wchodzi na jasną i szeroką dro 
ge rozwoju, który jej gwarantuje ustawa. 
Po przeprowadzeniu reformy, kiedy z za- 
rządu gminy czy powiatu znikł dwór i ob- 
szarnik, którego interesy były rozbieżne ze 
wsią, a który dzięki ustrojowi zawsze po- 
trafił nagiąć i przeprowadzić swoje postu- 
laty z krzywdą chłopów, całkowity i de- 
cydujący głos w samorządzie wiejskim zy- 
skał chłop, jako właściwy gospodarz. 


w 


Ustawa samorządowa nowej Polski nie 
może być rozpatrywana w oderwaniu, Sta- 
nowi ona bowiem logiczną i ideową całość 
ze wszystkim innymi ustawami, zawarty- 
mi jako wytyczne w Manifeście Lipco- 
wym. Jest ona ogniwem łańcucha reform, 
który objął nasze życie, reform dawno o- 
czekiwanych, przebudowujących Państwo 
Polskie w duchu postępu i demokracji. 
Niemożliwym bowiem jest, że kiedy chłopi 
i robotnicy objęli rządy w państwie, aby 
samorząd pozostał w rękach wrogich, 

Manifest Lipcowy został wyniesiony na 
fali najśmielszych marzeń i najdalej ida- 
cych żądań mas ludowych, Zwala on u- 
strój państwa krępującego ludowładztwo, 


a tym samym samorząd i strukturę nowe* 
go państwa buduje całkowicie na ludo- 
władztwie, Nie ma tu więc mowy o „przy- 
wilejach* dla samorządu, o „ustępstwach'* 
ze strony państwa. 

Układ jest zgoła inny. Powstaje po pro- 
stu państwo samorządne. 

Samorząd kiedyś był jedną z tych, acz 
skromnych, ale realnych sił, która biła się 
o ustrój ludowy. To był jego główny cel 
społeczny, 

Zawdzięczał ustrojowi liberalnemu pra- 
wo do istnienia, ale ten sam ustrój zezwa- 
lając na stowarzyszenia i zmowy dobro- 
wolne, wytworzył równoległe również spo- 
łeczne organizacje, jak spółki, towarzystwa 
akcyjne, kartele i trusty. W samorządzie 
nie jest więc waźny sam fakt niezależnej 
inicjatywy społecznej, ale w tej inicjatywie 
społecznej demokratyczna dążność i kon- 
trola ludowa. 

Manifest Lipcowy stwarza dwie sytua- 
cje: przebudowuje ustrój pafńistwa na zgo- 
dny z wołą i potrzebami mas pracujących 
i w jego aparturę wprowadza przedstawi- 
cieli tych mas. 

To więc, o ca chodziło najszerszym 
warstwom, kiedy przeciwstawiały swą wo- 
le wrogiemu ich ustrojowi państwa, zostało 
osiągnięte, Największy samorząd mas lu- 
dowych, do którego nie miały dotad dostę- 
pu, został im oddany, zdobyły go — zdo- 
były sam najwyższy aparat państwa. 

Ale w rewolucyjńych przemianach o- 
strożność musi być długo jeszcze zacho- 
wana. Wiemy, że przecież na majątkach, 
które zostały wydzielone jako ośrodki eli- 
tarne dla podniesienia wydajności chłop- 
skiej produkcji rolnej, administrują byli 
ziemianie i faktem jest, że po półtora roku 
zamiast przynosić dochód, inwestowane są 
w dalszym ciągu sumą aż 2 miliardów zł. 
Co to znaczy? Znaczy to, że nowy ustrój 
posługiwać się musi jeszcze w pierwszym 
okresie ludźmi starego porządku. I ich i- 
lość i nastawienie wciąż jeszcze grozi apa- 
ratowi państwowemu. 

Nowy ustrój stworzyła wola i zwycię- 
stwo klas pracujących. Nowe państwo jest 
ich dziełem i wymaga ich czujności i kon- 
troli nie w dawnym znaczeniu śledzenia 
nienawistnego aparatu, podchwytywania 
każdej możliwości, aby mu zadać cios albo 
żeby uniknąć ciosu, który on im wymie- 
rza. Teraz idzie o co innego, teraz masy 
ludowe mają pilnować, aby ten rozstrzy= 
gający o życiu narodu aparat nie wymknął 
im się z ręki, aby w okresie początkowym 
państwo swoją mocą jak najspieszniej i jak 
najskuteczniej umocniło ludowładztwo, 

W tym znaczeniu samorząd dziś — to 
społeczne wzmacnianie państwa demokra- 
tycznego, to jego obrona przed siłami 
kontrrewolucy jnymi. 

W tym znaczeniu samorząd to przeci- 
wnik i konkurent tych wszystkich prywat- 
nych i zrzeszeniowych działań, na które 
państwo demokratyczne formalnie zezżwa- 
la, a które jak owe spółki, jak towarzystwa 
akcyjne i bractwa dziwnego nabożeństwa, 
uderzają w nowy ludowy ustrój, 

W tym znaczeniu samorząd jest szkołą 
życia publicznego najszerszych warstw, 
przyspieszającą ich dojrzałość społeczną 
i udolność tak potrzebną do zastąpienia tej 
sztuki panowania społecznego, jaką posia- 
dają setki tysięcy ludzi starego npasożytni- 
czego ustroju, sztuką samorządzenia się 
świata pracy. 


W OSTĄTNIM 27—28 (55—56) NR „WSI*” 
Z DN. 22 LIPCA 1946 R: 

Józef Łosin — Dni odrodzenia; Tadeusz 
Papier — Prawda; Stanisław Turczyn — 
Grudka krwi; Piotr Chmura Po Głosowa- 
nia Ludowym; Jakub Kania — W  25-lecie 
Powstania Śląskiego: Józef Brojan — Bakur 
nin o Polsce: Stanislaw Piętak — Dzielenie 
ziemi; Wanda Ewa Brzeska — Podpłomyk 
Geni Malowanlec; - Zygmunt Kabżyński — 
„Nowa Naprawa“ Antoniego Olchy; Zbięniew 
Stolarek — U Tryczów; Jan Aleksander Król 
— Agprarvzm od strony liberalizmu (1). Lu- 


ojan Malicki — W radomszczańskich ws'ach: 
Stamista w Stefan Gębala —  Wsnomałenie; 
Józęf Kapuściński — Jantek z Bugala — 


poeta chlonek: Władysław 
Walka o dzieciństwo; Grzegorz Timoflejew 
Wieczór, Próg; Adam Polańczyk — Pierw- 
Szy i drugi Grunwald; m. d. — „Ziemia“: 
Antoni Piper — Z ostatnich dni okunacji 


Dunarowski — 


niemieckłej; a. p. — Echa wypadków kiefec- 
kich oraz ogłoszenia. 12 Stron. ~ 
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Józeł Bieniek 


Malbork — lipiec 1946. 

Z Tczewa promem dostaję się na drugi 
brzeg Wisły. Po kwadransie jazdy autem 
wspaniałą asfaltową szosą Berlin — Króle. 
w:ec wpadamy między zwęglone trupy do. 
mów Marienburga — Malborku. Miasto znisz- 
czone bardzo. Historyczny żamek krzyżacki, 
olbrzym, jeden z największych w Europie, w 
najladeiejszych swych partiach leży w gmr 
zach. Tu bowiem do ostatnich godzin wojny 
trwały zacięte walki, Już Berlin padł a w 
twierdzy Malborskiej ięszcze garstka jun- 
krów pruskich stawiała zaciekły opór. 


s 


Nięsamowite wrażenie sprawiają ruiny po- 
tężnego kolosa, a zwłaszcza kaplicy zamko- 
wej, z której po ptzez rozwalony strop widać 
wystający z gruzów olbrzymi krucyfiks z 
Chrystusem, na tle ścian zdobnych w freski 
herbów | emblematów krzyżackich, oraz po- 
staci Wielkich Mistrzów i sławnych komtu- 
rów potężnego ongiś zakoau,  Przejechałem 
Mazursko-Warmijską ziemię od Malborka 
przez Elbląg, Pasłek i Morąg do Olsztyna, od 
Olsztyna przez Szczytno, Jansbork, Orzysz 
do Ełku, a z Ełku przez Raztenbork i Licbork 
da Bramowa, najdalej ku północy wysunięte- 
go powiatu nowej Polski. Trasa wiodła 
przez główne arterie i skupiska, jak i przez 
ciche, zapomniane kąty na 'krańcach tej zie- 
mi, skąd, jak tu mówią, diabeł uciekł, tak mu 
się znudziło. : 


* 


Istotnie nie ma tu już diabła — Smętka, 
tak jak nie ma „Ostpreussen“, Dnia 9 maja 
1945 roku skończyły się z ostatnim strzałem 
w twierdzy-Malborskiej Prusy Wschodnie, a 
miejsce Smętka zajął smutek wiejący z roz- 
walonych pięścią wojny miast, z pustych wsi 
i od pól niezaoranych, 
i trawskiem, lub, jak w okolicy Elbląga, za- 
apc na przestrzeni wielu kilometrów wo- 
ą. 


Wszystkie niemal miasta I miasteczka na 
Warmii ı Mazurach ucierpiały wskutek dzia- 
łań wojennych ogromnie, Ale tak śm'ercią 
człowieka, jak i klęską jego dzieł nie zwykło 
się życie przejmować. Oto na grobach wyro- 
sta świeża zieleń, a na zgłszczach zasiewa 
poz człowiek ziarno, tworząc nowy ład 
i plon. 


Już dziś taki np. Olsztyn tętni życiem nie 
mn'ej ruchliwym od Katowic, będąc tak jak 
i one przeludniony. W miastach dalszych 
i mniejszych życie oczywiście cichsze, nurt 
spokojniejszy a senna atmosfera nadaje im 
charakter sielackowej prowincji. Codziennie 
jednak pociągi wyrzucają na dworcach aaidal 
szych nawet miejscowości rzesze poszuk'wa- 
czy nowej ojczyzny i ojcowizny. Widać tu lu 
dzi od Wilna i Lwowa, zza Bugu i Sanu, czy 
nawet z nad dalekiej mglistej Tamizy w ku- 
sych i zgrabnych muaduwrkach angielsko-ame- 
rykańskich. r 


Najistotatejszym wyrazem życia tutejszych 
miast jest handel. Tysiące sklepów, sklepi- 
ków, kramów bud. kiosków i roz.atacych, 
wrzeszczęcych  przekupni, oto, charakterys- 
tyczny choć gospodarczo nie zupełnie pozy- 
tywny obraz takiego Malborku czy Olszty: 
na. Natomiast wszędzie odczuwa się brak lu- 
dzi z prawdziwego zdarzenia: fachowców 
wszelkich bramż, inżynierów nauczycieli, 
urzędników, samorządowców.  pracown'ków 
ieśńych i rolników. na których czekają ol- 
brzymie połacie ugorów. 

= 

„Ugory ugory i ugory W pustynię zamie- 
tione całe setki żyzaei ziem, oto na;bardziej 
tragiczny problem Mazurskiego kraju. To już 
nie tylko problem, ale krzywda i nie tylko 
Mazurskiej ziemi lecz całej Polski. Tu bo- 
wiem urodzić się mogło miliony ton zboża 
i ziemn'aków. nie tylko na potrzeby wewrię* 
trzne, ale ( na wysyłkę do województw cen- 
tralnych, połuda' owych, o jałowej. nienro- 
dzainej glebie. Aprowizacja kraiu naszego tu 
ma ziemiach Mazurskich poniosła nieobliczal- 
ne szkody. 


Ale zagadnienie to bynaimniej do rozwią. 
zania nie jest łatwe. Łączy się bowiem nie ty 
le z ludźmi ile z brakiem sił pociągowych. 
Zniszczenia w mazurskim.  bydłostanie są 
wprost potworne- są najwieksze jakie gdzie- 
kolwiek dokonacie zostały.-Sąa tu wsie gdzie 
na 50 gospodarstw zostały 2 — 3 krowy, 
rzadko jakiś kiepski koń. Dotychczasowe osad 
nictwo składające się po największej części 
z bezrolnych wyrobników i robotników rol- 
nych. nie wiele sytuację poprawić mogło, Nie 
mając nic — nic nie wniosło, poza chęcią do 
pracy, paroma kurami, prosiakiem lub kozą. 


Dlatego to widok ludzi orzących ziemię so- 
ba nie jest rzadkością į dlatego obok zalud- 
nionych po ostatni dom wsi. falują łany... os 
tn i zielska, p 

Za bydłem .poszło w dal“ tysiące maszyn 
rolniczych, młocarti, motorów, wiązarek, Źni- 


porosłych  ostami. 


l „W LES" 


Z krai 

wiarek, siewników i t. p. Wyszabrowano je w 
80 proc. nie daruiąc nawet szynom dwiitoro- 
wej kolei węzła olsztyńskiego. 

Zainteresowania czynników  ofńścialnych i 
kapitału polskiego popłynęły gremialnie na 
falach Odry ku Ziemiom Zachodnim, Jest to 
z wielu wzgiędów słuszne i zrozuneałe, W ta- 


kim samym jednak stopniu niepojętym i nie. 


słusznym iest fakt całkowitego prawie zapom 
nienia : pominięcia przy podziale inwestycji 
i kredytów tak państwowych jak i prywat- 
nych Ziem Mazurskich, najbardziej polskich z 
terenów odzyskanych. Mazury nazywają się 
w nomenklaturze tutejszej Ziemią Zapomnia- 
ną. 

Nazwa ta w ustach tutejszej ludności brzmi 
jak naiboleśniejszy wyrzut — tyle w niej roz 
czarowanią, goryczy i rozdrażnienia. 

Ziemie Mazurskie do aajlepszych nie nale- 
żą, udaje się jednak na nich wszystko, trzeba 
tylko dużego wkładu sił, wiedzy rolniczej 
i nawozów. Szczytowe osiągnięcia rolnictwa 
cwiemieckiego uczyniły z Prus Wschodnich naj 
ważmiejszy Śpichlerz i magazyn III Rzeszy. 
Tym samym stać się one powany i dla Pol- 
ski. 

Poza tiprawą roli kwitła tu za czasów nte- 
mieckich gospodarka hodowlana, Świadczą o 
tym dziesiątki kilometrów pastwisk pociętych 
czworokątami drucianych płotów, między któ 
rymi wypasały się stada bydła. Wszędzie 
tam, gdzie teren podmokły lub zbyt górzysty 
nie nadawał się dla rolnictwa, widzimy te 
właśnie hodowlane klatki ogrodzeń. 

Wsie tuteisze w porównaniu z wsiami 
nad Odrą czy Nisą nie są tak piękaie zabudo- 
wane, zwarte i bogate, gdyż gros ziem i to 
najurodzajniejszych, należało do olbrzymich 
dworów — własności butnych baronów i iue- 
krów pruskich. r 

Ziemie te obecn'e przechodzą w ręce Spół- 
dziemi Osadniczo Parcelacyjnych, celem põ- 
działu i zagospodarowania. Istnieją poważne 
wątpliwości czy system ten „chwyci” i czy 
zdoła wywiązać się z ogromu zadań. Próbo- 
wać jednak trzeba, gdyż w tej chwili nie ma 
weego sposobu wybrnięcia z tej katastrofal- 


Piotr Chmura 


Smętka... 


nej sytuacji wobec braku budynków, podsta- 
wy gospodarki indywidualnej. 


ata 
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Ziemia Mazurska woła wielkim głosem o 
pomoc, pomoc szybką, przemyślaną i w skali 
jak najszerzej. Najbardziej palącą bolączką 
jest brak bydła, kredytów na zagospodarowa- 
nie się, dużych ilośc! nawozów sztucznych też 
w formie kredytów oraz oświaty rolniczej. 
Jeśli o to ostatnie chodzi, zagadnen'e to moż- 
na rozwiązać na razie przez potworzen.e 
gmianych i rejonowych placówek agronom- 
skich obsadzonych przez autochtonów, zeają- 
cych teren, warunki i systemy nowoczesnej 
gospodarki stosowanej na ziemiach tych przez 
Niemców. 

Zagadnienie właściwego zagospodarowania 
tych ziem i doprowadzenia ich do kwitnącego 
stami z przed wojny, czego nie udało by się 
nam dokonać bez pomocy tubylczej ludriości 
polskiej, jest jedną z przyczyn  pogłębiaią- 
cych ważność problemu autochtonów. Jest ich 
na obszarze oddanych Polsce Prus Wschod- 
nich około 100 tysięcy. Kulturalnie i moralnie 
naród mazursko - warmiiski stoi bardzo wy- 
soko, przerastając po wielokroć elemenat osad- 
uczy. 

Mimo wieków niewoli i niesłychanie silnej 
akcji germanizacyjnej, przeprowadzanej bez 
przerwy i konsekwentnie przy użyciu wszej- 
kich możliwych presyj — ludzie ci, z naiwyż- 
szego podziwu goduym hartem przetrwali w 
polskości nie zapominając mowy i obyczaju 
swego narodu. Niby skarb naidroższy żywili 
oni w sercach swyoh obraz Polski, który śwe 
cit ich ciężkim dniom, poit męstwem i umac- 
wał do wytrwania. Wierzyli n'ezłomnie, że 
Polska przyjdzie i doczekali się. 

Lecz wiedy właśmie stała sę rzecz tragicz- 
na! Pierwszymi „Polakam:* jakich diabeł 
przyniósł na ziemie tutejsze zaraz po zakoń- 
czeniu działań wojenaych były watahy szab- 
rowników — bandytów i złodziei. Om: to, 
kradnąc i rabując bez pardonu i litości Pola- 
ków Mazurów jako „Niemców“ zachwiał w 


„Droga Wiciowa”. 


Pod takim tytulem wychodzi pismo jed- 
nego z zarządów wojewódzkich ZMW. Mimo 
regionalnego charakteru nie jest ono skaza- 
nę na prowincjonalną zaściankowość. Sku- 
tecznie powinny je od tego uchronić szanse, 
iaki daje struktura spoleczno-kulturalna -0- 
środka takiego jak Łódź. 

Łódź jest dziś naszym największym mia- 
stem. W środkowej Polsce stanowi centrum 
przemysłowe, które po unarodowieniu prze" 
mysłu będzie w doświadczaniu przemian 
Społecznych jednym z największych baro- 
metrów. Łódź jest już dziś również przo- 
dującym ośrodkiem nauki i sztuka. 

Wymienione fakty nie pozostały bez wpły- 
wu na organizatorów pisma. Jak można wnio 


"skować z wyboru działów i grona autorów 


koncepcia pisma przedstawia się następuią- 
Co: i 

1. Za podstawę przyjęto 
młodzieży wieiskiei, organizującej 
Koła. 

2. Patronat trzymają nadal starzy Wicia* 
rze, ci najszlachetniejsi jak Ignar, Drzewie” 
cki. Imglot. 

3. Z ich inspiracji utrzymują się trady- 
cyjne wielkie zadania: „pracować będziemy 
dla jedności Świata, która przyjść musi“ oraz 
w metodzie wychowawczej apolityczność: 
„Aktualność polityczna  absolutni3 nam nie 
wystarcza, Pozostajemy niezależną od partii 
politycznych organizacją — jedyną prawie 
tego rodzaju w świecie“. 

4 U młodych powtarzają się te same 
wytyczne, akcent iednak pada na to, jak 
je i po przez co zrealizować? „A na tej wsi 
jest wiciowa młodzież, w którsi programie 
leży marsz do cywilizacił, marsz do postę- 
pu, marsz do kultury. 

5. Pomiędzy starymi Wiciarzami, a mlo- 
dymi wyrósł nowy stan rzeczy. Pierwsi li- 
czyli się w akcii wychowawczej z metodą 
samowctwa, wypraćcowywaną na wsi, wy” 
łącznie „w doświadczeniach miejscowych. 
Młodzi orierać się chcą o Środowiska kształ- 
cącej się młodzieży wiejskiej, liczą dlatego 
na gimnazja i Uniwersytety. 

6. W ubiegłym okrzsie szło o sam fakt 
rozbudzenia życia duchowego młądzieży na 
wsi Wydawało się, że wystarczy wzbudzić 
pragnienie kultury i postępu, a będzie ona 
już łatwo narastać. Młodzi dokomują rewizji, 
stwierdzają że młodzież chce kultury, ale 
cztką na jej określone „porcje“ na meto- 
dy wyboru i opanowywania jej wyższej 
struktery- 

7. Chea dlatego młodzi powiększyć sztab 
działaczy oświatowych, dzialaczy o nabytej 


pracę pośród 
się w 


poprawnie, uporządkowanej i wyspecłalNzo- 
wanej wiedzy. LOW (3 

Amobicią ich jest zmobilizować  młodz:eż 
gimnazjalną i uniwersytecką Wantak. natu- 
ralne są po tamu szczególnie pomcślne. Gim- 
nazia w Łodzi to mie to samo co w Jędrze- 
iowie czy Tomaszowie. 

S. C: młodzi to nowy narybek studencki 
chłopskiego pochodzenia. Jeszcze icl. wiedza 
nie gozwala im na Śmiałe i pewne analizy 
naukowe współczesnych procesów społecz- 
nych, kufurowych i ekonomicznych, ale już z 
pozycji, z jakiej startują, widzą rzeczywistość 
polską i chłopską inaczej, niż ią przedsta- 
w'zją działacze wiecowi i szlachetna trady- 
cja, pozostawiona przez pionierów-samouków 
michu wiciowego. 

9 Właśnie ich narzędzie i sà: wiedza 
każe im krytycznie oceniać „zabawowy* cha- 
rakter Kół. Każe im przygotować unaukowio- 
ne materiały wychowawcze, aby pragnienie 
postępu młodzieży w terenie zaspokoić wła- 
ściwymi treściami postępu, aby jej ułatwić 
drogę do kultury. 

10. Jmż teraz zdają sobie sprawę, że 
głębsze (naukowe), zrozumiznie praw rzą* 
dzących procesami spółecznymi „doprowadzi 
do tego, że robotnik przestanie być dla nas 
miejskim łykiem, a my dila niego chamem i 
wtedy zrozumiemy, że niechęć wsi do mia- 
Sta i odwrotnie jest wynikiem zorganizowanej 
akcji rządzących dotychczas Światem kapita- 
listów". 

11. Jeżeli redakcji pisma uda się wciąg- 
nąć dò współpracy wychowawczej chłopską 
młodzież gimnazialną i uniwersytecką Łodzi, 
wówczas można oczekiwać wysików wska- 


zawiących na nowy etap dróg wiciowych. 
Młodzież gimnazialna i uniwersytecka musi 
pokazać, że jej nauka nie ist zbędnym ba- 


zażem w życiu młodo-chłopskim. Musi w jej 
kategoriach | w jei wynikach postawić pro- 
blem chłopski. Na tym będzie: polegała jei 
„nowoczesność. 

12. Należy. spodziewać się, że wówczas 
i górne zadanie: „jedność Świata, która 
przyjść musi“ straci swój naiwny patos. Mło- 
dzież naukowo zanalizni3 warunki i środki 
do osiążania porozumień między-narodowych. 
I wtedy dopiero potrafi z nadmiernych chceń 
i marzeń przenieść ideę postępu w świat 
skromnych, ale pewnych i możliwych osiąg- 
nięć. Również przekona się (niezależnie od 
propagandy) czy „apolityczność* („jesteśmy 
— jedyną prawie tego rodzaju organizacja 
na świecie”) jest madra f w ogóle możliwa? 
Czy postęp jest apolityczny i czs o niego 
nie trzeba walczyć7 
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duszach tego tak bardzo wiernego ojczyźnie 
ludu, wiarę w Polskę, i 

Tragiczae konflikty pogłębiają zresztą i 
osadnicy sami przez dz'wnie nie udzki, peten 
uprzedzeń i aiechęci stosunek do autochto- 
nów, węsząc w oich hitlerowców : Wrogów, 
nie chcąc wiedzieć o tym, że wielu z tych Iu- 
dzi ma dla polskości ziem tutejszych nieoce- 
nione zaslhrgi, godne maiwyższego uznania i 
podziwu. 


= 


W konglomeracie osadniczym reprezentu- 
jącym najróżnorodnejsze typy Ze wszyst 
kich zakątków kraju, najkorzystniej odbiiają 
się chłopi z województw centralnych, Mato- 
polski i Pomorza. Są dość światli, rzułni 1 
przedsiębiorczy. Nie oglądają się aa nic i mi- 
kogo, gospodarują jak umieją i mogą naile- 
piej. Rekrutnią się ze sfer najuboższych — ` 
nie stracili nic a zyskali wszystko. Natomiast 
repatrianci z terenów wsohodnich są tu, poza 
małymi *yiątkami, elementem najsłabszym. 
Nic zresztą dziwnego. Gospodaruiąc na this- 
tych glebach Wołyni» czy Podola osiągali 
przy minimalnym wkładzie sił i kosztów 
wspaniale urodzaje. Tu osiągnąć można też to 
samo, ale po przez bardzo ciężką pracę, sta- 
ramą i planowa uprawę roli, oraz: absolutnie 
iane podejście do ziemi į gospodarki. Nie bez 
znaczenia jest też stan umysłowo-moralny 
i duchowy repatriantów wschodnich, ich po- 
wracające przy lada okazji nastroje, tęsknoty 
za powrotem na stare miejsca; nastroje te os= 
łabiają i rozpraszaią wolę czynu i chęć budo- 
wania się na nowej ojcowiźnie. Ludzie cł 
muszą nie tylko pogłębiać wiedzę fachową lecz 
przede wszystkim wyzbyć się marazmu, uwie- 
rzyć, że ziemie te na zawsze pozostaną przy 
nich, muszą się nauczyć je kochać i zapom- 
nieć głębokiego urazu psychicznego jaki od- 
nieśli zmuszeni opuścić ojcowiznę. 

, 


A 


z Krajobrazówo ziemia Mazursko-Warmiiska 
należy bezsprzecznie do najpiękniejszych w 
calei Polsce. W fałdach zielonych lasów i pól 
aebieszczą się liczne jeziora, Iśniąc w blas- 
kach słońca płatami roztopionego srebra, niby 
brylanty na pieknej sukni zielonowłosej dziew 
czyny: Przeczyste powietrze nasiąkłe wonią 
żywicy | cisza, głęboka cisza, lekko dysząca 
mrocznym poszumem starych borów — nádas 
ją okolicom tutejszym charakter miespotyka* 
ny u'gdzie. Tu nad brzegami jezior į w ùro- 
czyskach leśnych winay starńiąć sanatoria i ko 
lonie wypoczyrwkowe dla ludności miast, znę- 
kanej ciągłą wrzawą, kurzem i gorączką ży” 
cia. 


Ale to daleki śpiew. Na dziś są sprawy pil- 
niejsze, A między nimi kwestia racionałnsgo 
wykorzystana oibrzymich bogactw jezior tt 
tejszych. Ryby z mazurskich jezńor znane są 
szeroko z nadzwyczajnej tłustości j wykw'nt- 
nego smaku. Specjalnie słyną węgorze, któ- 
rych tu mnóstwo. Z iakąż rozkoszą wynędz- 
«iały robotnik czy inteligent pracujący skon- 
stmowałby choć raz ea tydzień tłustego bo- 
gatego w witaminy «węgorza! Miliony ludzi, 
stołówki. restanracie, jadłodain'e i stoly cze- 
kaia aa polskie konserwy rybne, na rybi szina 
lec i na wędzonkę z węgorza. Czekają naapróż 
no łykając na cierpliwość słone jak war- 
szawskie buwiety a chude niby rasowa angel- 
ska miss śledzie... szwedzkie. 


I znów rozmawiając z rybakami na węgo- 
borskim jeziorze, przełknąć mus'ałem nie ka- 
wałek węgorza, lecz kanc'astą piqułę gorzk ej 
prawdy: ; 


Po jaką cholerę Polska importuje ze Szwe- 
cji kiepskie Śledzie, dając jej za to drogoccea- 
my węge! — którego brak odczuwa sę w 
całym kraju kiedy tu u nas i nad morzem 
dzień na dzień marnuie się tonny ryb z braku 
odbiorców. Rybacy są wściekł4, klną jak 
szewcy. Dlaczego, po co, kto tu wiaien. 
Zdenerwowani, machają olbrzym'mi jak wio- 
sła rękami. Cofam się przezornie w tył łodzi 
itłamaczę im, mętcie zresztą, że filozofii po- 
lityki nie zgłębi prostaczy umysł łazika takie- 
go jak ja — lub rybaka, iak oni. 
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